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MŁODZI UCZĄ SIĘ 
BUDOWAĆ STATKI

C e n tra ln y  Z a rz ą d  P rz e m y s łu  
O k rę to w e g o  p ro w a d z i c a ły  szereg 
s z k ó ł s to c z n io w y c h , w  k tó r y c h  
m ło d z i c h ło p c y  z c a łe j P o ls k i,  s y ­
n o w ie  ro b o tn ik ó w  i  r o ln ik ó w  — u - 
czą s ię  b u d o w a ć  s ta tk i .  S p ó jrz c ie  
na  u ś m ie c h n ię tą  g ro m a d k ę  n a  z d j. 
1 — to  garść  z ty c h ,  z p o ś ró d  k tó ­
ry c h  w y ro s n ą  n o w i S o łd k o w ie , 
M a k o w s c y , T o m a szew scy  — d z ie ln i 
b u d o w n ic z o w ie  P o ls k i L u d o w e j na  
m o rz u .

D r u g i i  p ią ty  od  le w e j (na  z d j. 
1) to  B o le s ła w  L ip iń s k i  i  S ta n is ła w  
S a d u ra . O d d z ie c iń s tw a  m a rz y li  
o n i o za w o d z ie  s to c z n io w c a . D z iś  
d o p ię li  sw ego  — są w  szko le  s to cz ­
n io w e j.  B o le s ła w  L ip iń s k i  je s t  p ó ł 
s ie ro tą , s y n e m  d ro b n e g o  r o ln ik a  
z b ia ło s to c k ie g o . M ło d s z y  n ie c o  
S ta n is ła w  S a d u ra , s y n  ro b o tn ik a  
ro ln e g o , p rz y je c h a ł z k ie le c k ie g o . 
M ie s z k a ją  w  b u rs ie  i  u czą  s ię , uczą  
i  jeszcze  ra z  uczą. W y k ła d y  p rz e ­
p la ta n e  są z a ję c ia m i w  w a rs z ta ta c h  
s z k o ln y c h  (z d j. 2, 3 i  4) a le  n ie  
m a  to  ja k  p r a k ty k a  n a  s to c z n i 
(z d j. 5), g dz ie  c h ło p c y  w s p ó łu c z e ­
s tn ic z ą  w  tw ó rc z e j p ra c y  p ra c o w ­
n ik ó w  ;p rz e m y s łu  o k rę to w e g o , i l ­
eż y  w iś c ie  ja k  w  k a ż d e j szko le  
e g z a m in y  (z d j. 6) są m oże  n a j­
m n ie j  p rz y je m n e , a le  p o n ie w a ż  
u rzechodzą  na  o g ó ł p o m y ś ln ie  — 
w s z y s tk o  je s t w  p o rz ą d k u . J a k  m i­
ło  po  in te n s y w n y m  d n iu  za ję ć  i 
W y k ła d ó w  odpocząć w  ś w ie t l ic y  
(z d j. 7) p rz e g lą d a ją c  p rasę  c o d z ie n ­
n ą  o raz  m ło d z ie ż o w ą  (o c z y w iś c ie  
ró w n ie ż  i  „M ło d e g o  Ż e g la rz a “ ). 
C h ło p c y  b io rą  in te n s y w n y  u d z ia ł 
w  ż y c iu  s p o łe c z n y m , n a le żą  d o  Z . 
M . P . i  T . P . P . R ., w s p ó łu c z e s tn i­
czą w  re d a g o w a n iu  g a z e tk i ś c ie n ­
n e j ( k r y ty c z n y  r z u t  o k a  n a  g o to ­
w e  „ d z ie ło “  p rz e d s ta w ia  z d ję c ie  
8) a B o le k  L ip iń s k i  je s t  n a w e t p re ­
zesem  szko ln e g o  k o ła  L .  M .

N ie w ą tp liw ie  i  L ip iń s k i  i  S a d u ­
ra  i  s e tk i ic h  s z k o ln y c h  k o le g ó w  
— w y ro s n ą  n ie z a d łu g o  n a  d z ie l­
n y c h  s to c z n io w c ó w .

A  m oże i  T y  b yś  s ię  do  n ic h  
p rz y łą c z y ł,  C z y te ln ik u ?

fo t .  A . K w ia tk o w s k i  (7) i  K .  K o ­
m o ro w s k i (1)
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rzed sześciu la !y na wyzwolonym przez A rm ię Radziecką i 
W ojsko Polskie skrawku ziemi polskie j, k iedy na froncie toczył 
.»¡ę jeszcze zacię ty bój —  wydany został 22 lipca dokument 
o n iezw ykłe j wadze historycznej dla narodu polskiego. Do­
kument ten, o d  daty swego wydania nazwany MANIFESTEM 
LIPCOW YM  —  określał wyraźnie, jak n igdy dotąd, drogę 
rozwoju kraju po jego wyzwoleniu. Jasno i treściw ie wytyczał 
on słuszną lin ię  po lityk i, obraną przez Polski Komitet W yz­
wolenia N arodow ego —  po lityk i poko ju  i dobrobytu  mas pra­
cujących, opa rie j na przyjaźni, pom ocy i p rzykładzie  w ie lk ie ­
go Związku Radzieckiego.

Jaśniej jak żaden inny, wydany przed tym —  doku­
ment, określa ł i wytyczał Manifest L ipcowy program po lityk i 
na odcinku morskim. „ C a ł y  n a r ó d  —  czytamy w wezwa­

niu w M anifeście —  d o  w a l k i  o s z e r o k i  d o s t ę p  d o  m o r z a ,  o p o l s k i e  s ł u p y  
g r a n i c z n e  n a  O d r z e  i N y s i e . . .  o P o l s k ę ,  k t ó r e j  z a p e w n i o n y  b ę d z i e  
t r w a ł y  p o k ó j ,  m o ż n o ś ć  t w ó r c z e j  p r a c y  i r o z k w i t u  k r a j  u".

Dla realizacji tych szczytnych haseł —  pierwszym i najważniejszym warunkiem b y ło  oczy­
wiście wyparcie okupanta poza granice Polski. Dokonała tego niezwyciężona Arm ia Radzie­
cka i kroczące u je j boku Ludowe W ojsko Polskie. W  wyniku zaciętych bo jów  oswobodzony 
został pas wybrzeża, liczący ponad 500 k ilom etrów , wrócone narodow i polskiemu porty  —  
Gdańsk, K o łobrzeg  i Szczecin, a zwycięskie arm ie, gromiące faszystowskiego najeźdźcę —  
niewzruszenie ustaw iły graniczne s łupy nad O drą  i Nysą. W ró c iły  do macierzy odwieczne 
polskie ziem ie, a wytyczona w zd łuż nurtów  rzek granica miała być odtąd gwarantem trwa­
łe g o  poko ju  m iędzy Polską a Niemcami.

Stwierdzenie Manifestu L ipcow ego odnośnie  granicy na Odrze i Nysie nabiera wagi 
zwłaszcza w obecnej chw ili, kiedy realizowane przez polski świat pracy wytyczne z przed 
sześciu lat dop row adz iły  do zawartego w dniu 6 lipca br. układu odnośnie słuszności i trwa­
łości tych granic. W  swym przem ówieniu w yg łoszonym  ow ego dnia w Zgorzelcu zagadnie­
nie to w taki sposób okreś lił prem ier N iem ieckie j Republiki Demokratycznej —  O tto  Grote- 
w o h l: „Z  a s a d n i c z y m  w a r u n k i e m  p o k o j u  —  pow iedz ia ł on —  j e s t  p r z y j a ź ń  
m i ę d z y  N i e m c a m i  i R z e c z p o s p o l i t ą  P o l s k ą .  G r a n i c a  n a  O d r z e  i N y ­
s i e  j e s t  g r a n i c ą  p o k o j u ,  p o n i e w a ż  p o k ó j  m i ę d z y  n a s z y m i  n a r o d a m i  
j e s t  w a r u n k i e m  p o k o j u  w E u r o p i e ” .

W ytyczne Manifestu okreś liły  również charakter w olnej od wyzysku gospodarki prze­
m ysłowej i charakter gospodarki ro lnej, zm ierzającej do polepszenia bytu pracującego ch ło ­
pa. W  oparciu o sojusz robotn iczo-ch łopski, o przodujący oddz ia ł mas pracujących —  rewo­
lucyjną partię  robotniczą, na drodze ogólnych społeczno-gospodarczych przemian, korzysta­
jąc z pom ocy i w zorów  Związku Radzieckiego, m ożliwe b y ło  pe łne  realizowanie postaw io­
nych w r. 1944 przed narodem polskim zadań, których celem jest zbudowanie w Polsce so­
cjalizmu.

Szósią rocznicę wydania historycznego Manifestu L ipcow ego Naród Polski, polskie masy 
pracujące czczą nowymi osiągnięciam i w odbudow ie  i rozbudow ie swojej ojczyzny. Nie 
ma dziś w Polsce zakątka, w którym klasa robotn icza nie odn ios łaby mniejszych lub w ięk­
szych sukcesów na tym szczególnym polu w a lk i. M e ldunki o w ykonaniu pod ję tych  w ramach 
„C zynu L ipcowego zobowiązań, —  meldunki ze wszystkich niemal odcinków  naszego frontu 
narodow ego brzmią zwycięsko.

Dzień 22 lipca obchodzim y w radosnym nastroju, w poczuciu dobrze spe łn ionego obo ­
wiązku, z entuzjazmem stając do wykonania zadań planu sześcioletniego wytyczonych na 
V Plenum KC Polskiej Z jednoczonej Partii Robotniczej. Nasze sukcesy w realizowaniu 
tych zadań stanowią jednocześnie niezawodny w k ład  w potężne d z ie ło  poko ju  i pe łnego  
zwycięstwa socjalizmu.

A le  tegoroczna rocznica Manifestu PKWN ma swój specyficzny wyraz. O bchodzim y ją 
bowiem w okresie wzmożonej walki o pokó j, w okresie k iedy anglo-amerykańscy podżega­
cze w ojenni rozpoczęli agresję na Koreę, depcząc wszelkie zasady i prawa ONZ, a z Rady 
Bezpieczeństwa ONZ formując pow olne swoim rozkazom narzędzie. W  okresie tym polskie 
masy pracujące, skupione w światowym froncie poko ju  na czele którego stoi W ie lk i Stalin —  
wzmożoną wydajnością pracy dają zdecydowaną odpraw ę podżegaczom w ojennym , solida- 
ryzując się z walczącym przeciw dolarowym  agresorom ludem Korei.
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Związek Radziecki — to w ie lk ie  mocarstwo morskie. Po­
siada ono bezpośrednie wyjście na trzy  oceany: Lodowaty, 
A tla n tyck i i Spokojny, a 45 tys. k ilom etrów  jego morskich 
granic oblewają w ody 12 mórz. N ic  dziwnego, że w  ZSRR  
rozwinęła się wspaniale gospodarka morska, pewnie ochra­
niana przez Radziecką M arynarkę W ojenną  — rękojm ię bez­
pieczeństwa morskich granic K ra ju  Rad. Radziecka M a ry ­
narka Wojenna utworzona została w  dniach W ie lk ie j Rewo­
lu c ji Październikowej z in ic ja tyw y Lenina i Stalina, dzięki 
staraniom pa rtii bolszewików. N a okrętach i w  oddziałach 
w yros ły  i zahartowały się świetne kadry marynarskie, zdolne 
do wypełniania zadań powierzonych im przez naród i partię. 
W  czasie I I  W o jny Światowej — Radziecka M arynarka W o­
jenna godnie wypełn ia ła swój obowiązek, aktywnym  współ­
działaniem z całym i Radzieckimi Siłam i Z b ro jnym i przyczy­
niając się do zwycięstwa nad h itlerow skim i N iemcami i im ­
perialistyczną Japonią. Z  okazji Dn ia F lo ty  ZSRR  — w po­
niższym artyku le  zapoznajemy Czyte ln ików  z kartam i chwa­
ły  morskiej, jakie wypisali swym i czynami marynarze radziec­
cy w  dniach W ie lk ie j W o jn y  Narodowej.
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P rzed świtem dnia 22 czer­
wca 1941 roku, gdy ra ­
dio nie zdążyło jeszcze 

obwieścić o zbrodniczej na­
paści lotnictwa hitlerow skie­
go na cyw ilną ludność Orszy, 
M ohylewa i  Smoleńska, nad 
redam i i portam i M u rm ań ­
ska, Kronsztadtu i Sewasto­
pola ukazały się zespoły sa­
molotów ze swastyką.

Ale w yn ik i tego „błyska-, 
wicznego uderzenia“ —  z któ ­
rym  sztabowcy faszystowscy 
łączyli marzenia o zniszczeniu 
trzonu floty radzieckiej —  
były znikome. Radziecka M a ­
rynarka W ojenna mogła roz­
począć swą działalność p la­
nowo i skutecznie, wychodząc 
z pierwszego spotkania z w ro ­
giem niemal nienaruszona, a 
bogatsza o doświadczenia bo­
jowe.

W ielka W ojna Narodowa 
była ciężką próbą dla narodu 
radzieckiego i  jego sil zb ro j­
nych, które musiały prow a­
dzić długotrwałą w alkę z sil­
nym i przebiegłym nieprzy­
jacielem. Jak wiadomo —  
w alkę tę prowadził Związek 
Radziecki przez długie lata 
samodzielnie, podczas gdy na 
Zachodzie trw ała  „dziwna 
w ojna“, sprowadzająca się do 
m arkowania działań w ojen­
nych i zapewnień o otwarciu  
w krótk im  czasie „drugiego 
frontu“. Radziecki żołnierz I 
m arynarz potrafił w  tych w a ­
runkach nie tylko w ytrw ać 1 
obronić własną ojczyznę, ale 
również zdruzgotać n ieprzyja­
cielską. machinę wojenną i o- 
calić przez swoje zwycięstwo 
całą ludzkość.

F L O T A  B A Ł T Y C K A  
W  pierwszej fazie wojny 

niemiecko -  faszystowskim  
wojskom udało się podejść aż 
pod Leningrad. O kręty w ojen­
ne Floty Bałtyckie j włączone 
zostały w  system obrony a r­
ty lery jsk ie j miasta-bohatera. 
Sytuacja oblężonego Len in ­
gradu była w yjątkow o ciężka.

W  leningradzkim  muzeum  
oglądać możemy dziś w  szkla­
nych gablotkach osobliwe 
druki. Są to zaproszenia na 
bankiet organizowany dia o fi­
cerów arm ii h itlerowskiej, 
który odbyć się m iał „po zdo­
byciu Leningradu“.

Ale planowany przez agre­
sorów bankiet nie odbył się... 
Przeszkodził temu człowiek 
radziecki —  żołnierz, m ary­
narz i robotnik, przeszkodził 
huraganowy ogień dział, w 
którym  tak aktyw ny udział 
brały „pływające fortece“ —  
pancerniki „M ara t“ i „O ktia- 
brskaja Rewolucja“. P ie rw ­
szy —  zacumowany w  ujściu

Newy, a drugi na podejściach 
do miasta-bohatera.

K iedy potężne uderzenie 
A rm ii Radzieckiej zdruzgota­
ło pierścień oblężenia —  w 
natarciu tym  brały aktyw ny  
udział okręty F loty Bałtyckiej. 
Niepowstrzymanie parły w o j­
ska radzieckie na zachód. M a ­
rynarka wojenna skutecznie 
wspomagała w  tej ofensywie 
skrzydła sił zbrojnych, prze­
prowadzając szereg operacji 
desantowych.

Z  operacji tych wymienić  
należy przede wszystkim opa­
nowanie archipelagu Moon- 
sundu i desant na M ierzeję  
Wiślaną.

Równolegle z operacjami 
desantowymi prowadziła F lo ­
ta Bałtycka aktyw ną działal­
ność na nieprzyjacielskich l i ­
niach komunikacyjnych, to­
piąc transportowce i okręty 
wojenne wroga. Akcję taką 
prowadzono od rozpoczęcia o- 
fensywy głównie na podejś­
ciach do wojenno - morskich 
baz przeciwnika.

W  rejonie Zatoki Gdańskiej 
odznaczyły się w  te j akcji ści- 
gaeze torpedowe kapitana I I I  
rangi Uszczewa, a w  rejonie 
Libaw y —  Bohatera Związku  
Radzieckiego —  Osipowa.

Ostatnią operacją przepro­
wadzoną przez Flotę Bałtycką  
w W ie lk ie j W ojnie Narodowej 
było zajęcie wyspy Bornholm, 
przeprowadzone po masowym  
nalocie na bazę Roenne i w y ­
sadzeniu desantu na brzegach 
wyspy i w  porcie. Wyspa 
Bornholm wyzwolona została 
od okupanta 9 m aja 1945, a 
kapitulujący garnizon liczył 
12 000 ludzi.
F L O T A  M O R Z A  CZARNEGO

Gazeta „Völkischer Beob­
achter“ w  numerze z dnia 6 
sierpnia 1942 —  podała w ia ­
domość o wysokim odznacze­
niu pewnego dowódcy ścigacza 
faszystowskiego, który m iał 
jakoby na akwenie czarno­
morskim zatopić krążownik  
radziecki „Krasnyj K ry m “.

Chyba n ik t inny nie przyją ł 
równie wesoło tego kom unika­

tu, jak  pozostająca w  ja k n a j-  
lepszej kondycji bojowej zało­
ga tegoż okrętu „Krasny.’ 
K ry m “, zaliczonego w  tym  
czasie za swe zasługi bojowe 
do okrętów gwardyjskich.

A le nierealne m arzenia snu­
ła nie tylko propaganda h itle ­
rowska. K iedy bowiem nie­
przyjacielow i udało się opano­
wać wybrzeża M orza Czarnego 
aż po port w  Noworosyjsku, a 
pozbawione realnego oparcia o 
bazy —  okręty Floty Czarno­
morskiej stały zakotwiczone 
wprost u wybrzeża, różni „ne­
u tra ln i“, a przede wszystkim
—  tureccy teoretycy wojenno- 
morscy głow ili się nad proble­
mem —  czy okręty radzieckie 
ulegną samozatopieniu, czy 
zostaną internowane w  portach 
tureckich. Panowie ci nie prze­
w idzieli trzeciej ewentualno­
ści —  że okręty te przystąpią 
na skrzydłach A rm ii Radziec­
k ie j do ofensywy, dopomaga­
jąc w  oswobodzeniu Noworo- 
syjska, K rym u  i Odessy...

K iedy rozpoczęła się wspa­
n ia ła ofensywa radziecka, k ie ­
dy radzieckie lotnictwo Morza  
Czarnego atakowało i niszczy­
ło transporty i koncentracje 
przeciwnika, a F lota Czarno­
morska prowadziła aktyw ną  
działalność na morzu —  kiedy 
hitlerowcy trac ili dziesiątki o- 
krętów  a setki tysięcy żołnie­
rzy faszystowskich poległo lub 
dostało się do niewoli —  A ng li­
cy dreptali w  miejscu pod Sol- 
lum  i  Sidi Barani, na pustyn­
nych bezdrożach L ib ii, a A m e­
rykanie jedynie z radia i ga­
zet dow iadyw ali się o tym, co 
dzieje się „gdzieś w  Europie“.

F L O T A  P Ó ŁN O C N A
Kiedy wojskom h itlerow ­

skim w  ich „błyskawicznym“ 
natarciu nie udało się opano­
wać wysuniętego na północ 
półwyspu Srednij —  uczynił 
to... jednym  pociągnięciem pió­
ra —  Goebbels. A le kiedy 30 
czerwca 1941 r. eskadra ra ­
dzieckich okrętów, wspomaga­
jąc działania piechoty —  o- 
tworzyła silny ogień na pozy­
cje nieprzyjacielskie i  zadała 
napastnikowi dotkliwe straty
—  wówczas nawet Goebbels 
był zmuszony stwierdzić, że o 
półwysep Srednij „w alka je ­
szcze trw a “... Rzecz oczywista, 
że to „jeszcze“ przeciągnęło 
się tak długo, aż A rm ia i F lo­
ta Radziecka rozgromiły do­
szczętnie hitlerowskiego na­
jeźdźcę.

Tam  właśnie —  u brzegów 
półwyspu Srednij ścigacz le j- 
tenanta Króla otworzył kartę  
sławnych w alk  ścigaczy Floty  
Północnej, zaliczonych później 
do gwardyjskich.

14 lipca 1941 r. pierwsze 
zwycięstwo podwodne odniósł 
okręt podwodny Stolbowa, za­
początkowując chwalebne o- 
peracje podwodników Floty
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Północnej, do których zaliczyć 
należy storpedowanie n a jw ię ­
kszego pancernika h itlerow ­
skiego —  „T irp itza“ —  przez 
okręt podwodny dowodzony 
przez M iko ła ja  Łunina.

W  tym  również czasie zano­
towano pierwsze zwycięstwo 
lotnika F lo ty Północnej —  od­
znaczonego później dw ukrot­
nie „Złotą Gwiazdą“ —  pod­
pułkow nika Borysa Safonowa.

Najpopularniejszym  jednak 
w  działaniach na akwenie pół­
nocnym, był dowódca ścigacza 
Aleksander Osipowicz Szaba- 
lin, którego aktywność prze­
jaw iła  się w  śmiałych atakach 
torpedowych na konwoje prze­
ciwnika.

Ten sam Szabalin poprowa­
dził w  okresie radzieckiej o- 
fensywy na Północy —  atak  
z morza na kluczową bazę fa ­
szystowską —  IJiinachamari. 
Zadaniem sił desantowych, 
którym i dowodził Szabalin 
było przerwanie się przez 
trzym iłow ą strefę ognia n ie­
przyjacielskiego i opanowanie 
portu, położonego w  głębi 
fiordu. N a wykonanie opera­
cji przeznaczono noc z 12 na 
13 października 1344 r.

K iedy jednostki radzieckie 
wchodziły ju ż  owej nocy w  
gardziel fiordu zostały oświe­
tlone rakietam i i reflektoram i 
i  powitane silnym  ogniem. 
M im o ciężkich w arunków  te ­
renowych (wąski la rw a ter) i 
bojowych —  okręty ominęły 
zagrody minowe i  sieciowe i 
dobiły do nabrzeży, wysadza­

jąc desanty. W krótce cała ba­
za nieprzyjacielska znajdo­
w ała się w  rękach radziec­
kich.

Za przeprowadzenie te j o- 
perącji kapitan I I  rangi Sza­
balin  odznaczony został po 
raz drugi „Złotą Gwiazdą“.

Dziew iąte stalinowskie u - 
derzenie na. Północ, przepro­
wadzone siłami lądowym i i 
morskimi, przy aktyw nym  
współudziale lotnictwa m or­

skiego — zostało zakończone 
zwycięstwem.

*
W  rozkazie z dnia 22 lipca 

1945 roku w  ten sposób ocenił 
Generalissimus Stalin  działa­
nia bojowe Radzieckiej M a ­
rynark i W ojennej w  W ielk ie j 
W ojnie Narodowej.

„...Działalność bojowa mary­
narzy radzieckich nacechowana 
była bezgraniczną wytrwałością  
i męstwem, w ielką aktywnością 
bojową, mistrzostwem żołnier-

sldm. M arytiórźe okrętów pod- 
wodnych, okrętów nawodnych, 
lo tn icy  morscy, artylerzyści i 
piechurzy  — podję li i  rozw inęli 
wszystko, co cenne w  w ielow ie­
kowej tradyc ji f lo ty  rosyjskiej. 
N a morzach — Bałtyckim , Czar­
nym  i Barentsa, na W ołdze, D u ­
naju i  Dnieprze marynarze ra­
dzieccy wyp isali w  ciągu czte­
rech la t w o jny  nowe ka rty  w  
księdze rosyjskie j chwały m or­
skiej. F lota wypełn iła całkowicie 
swój obowiązek wobec radziec­
k ie j O jczyzny“ .

Po zakończeniu w ojny obóz 
państw demokratycznych ze 
Zw iązkiem  Radzieckim na cze­
le wszedł w  okres odbudowy, 
rozbudowy i  u trw alenia po­
koju. W  tym  samym czasie 
obóz imperialistyczny zaczął 
coraz w yraźniej wprowadzać 
swoją politykę na tory agresji 
i nowej wojny.

W  okresie tym  Radziecka 
M arynarka W ojenna stanowi 
razem z całym i Silam i Z b ro j­
nym i ZSRR niezłomną ręko j­
mię pokoju i  bezpieczeństwa 
światowego. O ro li te j decy­
duje zarówno je j ogromny po­
tencjał sił, jak  i przodująca 
stalinowska nauka wojenna, 
nauka zwyciężania; o ro li tej 
decyduje słuszna lin ia polity­
k i Związku Radzieckiego, po­
lity k i wolności i  pokoju, rea­
lizowanej na niewzruszonych 
zasadach Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej P artii (bol­
szewików), p artii Lenina i 
Stalina.
S Ł A W O M IR  S I E R E C K I

MŁODZIEŻOWA ZAŁOGA
Na pozór „K asto ria “ niczym nie odróżnia się od innych 

traulerów. Takie same ma czarne burty, brązowe nad­
budówki i  długi, wąski, czerwony kom in z czarnym pa­
sem u szczytu. Jednakże na „K a s to rii“ jest coś czego nie 

ma na pozostałych jednostkach naszej rybackiej f lo ty  daleko­
m orskiej: na frontowej ścianie pomostu nawigacyjnego, nieco 
poniżej sterówki, już z daleka rzuca się w oczy wielka barwna 
odznaka ZM P. Bo „K asto ria “ — to zetempowski traułer. Załoga 
je j bez w y ją tku  składa się z m łodych zetempowców. Szyper 
ma lat... dwadzieścia trzy. Reszta członków załogi — nie wiele 
co więcej a przeważnie — nieco nawet mniej. W iększość — to 
absolwenci prowadzonej przez P C W M  Państwowej Szkoły R y­
baków M orskich, część - -  przeszła na „K asto rię “ z innych 
traulerów. „W ó d z “ tej niebywałej załogi — kol. Skie ln ik — nie 
tak dawno ukończył kurs szyprów rybackich.

T rau łer „K asto ria “ jest symbolem zwycięstwa odniesione­
go przez „D a lm or“ w  jakże ciężkiej na odcinku rybołówstwa 
walce o kadry. Jeszcze wszak w  roku 1948 nasze jednostki 
dalekomorskie w  50% obsadzone b y ły  przez cudzoziemców.

Część z a ło g i m ło d z ie ż o w e g o  t ra u le r a  „ K a s to r ia “

H olendrzy piastowali nieomal wszystkie stanowiska kierownicze.
Dziś — u progu tegorocznego sezonu śledziowego — 

wszystkie trau lery „D a lm oru “ posiadają polskie załogi i  po l­
skich szyprów. N ie liczn i obcokrajowcy (2% załóg) spełniają 
wyłącznie funkcje p ilo tów  i  instruktorów .

Do wygrania przez „D a lm o r“ b itw y o kadry niemało p rzy­
czyniło się ZM P. Dostarczyło ono najbardziej wartościowy ele­
ment ludzk i i zm obilizowało m łodych rybaków do intensywne­
go, przyspieszonego szkolenia się.

Zetempowski traułer, k tó ry  niemal dokładnie w  drugą rocz­
nicę powstania Zw iązku M łodzieży Polskiej rozpoczął trudne 
i odpowiedzialne po łow y śledzia na M orzu  Północnym —• 
uczcił tę rocznicę w  sposób jak najbardziej godny. Jest on pięk­
ną nagrodą za trud  poniesiony przez Z M P  w  walce o spolszcze­
nie naszego rybołówstwa dalekomorskiego.

M łodzieżowej załodze traulera „K asto ria “ życzym y sukce­
sów w  współzawodnictw ie i  jak  najrychlejszego przekroczenia 
planu po łowów !

„ K a s to r ia "  z  z e te m p o w s k ą  z a ło g ą  w y ru s z a  n a  p o łó w
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adzwyezaj zmienne losy przecho­
dziła Korea na przestrzeni ponad 
4 000 la t swej historii, licząc od 
powstania pierwszego jednolitego 

państwa w  roku 2333 przed Chr. aż do 
czasów obecnych. Po dwutysiącletnim  ist­
nieniu nastąpiło rozbicie kra ju , gdyż pół­
nocną jego część podbili Chińczycy, zaś 
południowa rozpadła się na trzy  państwa. 
Zjednoczona w  roku 1392 przez księcia 
Y i-Ta ih o , założyciela dynastii Y i, Korea 
bardzo krótko cieszyła się pełną niezaw i­
słością, gdyż równo dwieście lat później 
napadli na nią Japończycy. Z  n a jw ięk ­
szym trudem i tylko  dzięki pomocy chiń­
skiej Koreańczycy odparli inwazję, przy 
czym w  sześcioletniej w ojnie dużą rolę 
odegrała silnie rozbudowana koreańska 
flota wojenna.

Od czasu tej w ojny rozpoczyna się za­
leżność K orei od Chin, zwolna pogłębia­
jąca się. Również w  dalszym ciągu „ostrzą 
zęby“ na Koreę Japończycy. Uzyskują oni 
—  pod presją swej floty —  zrazu koncesje 
handlowe, a po w ojnie 1904/5 w cielają  
Koreę jako prowincję do swego państwa, 
znosząc w  roku 1910 dynastię Y i.

Czterdziestoletnie panowanie Japończy­
ków to jeden z najcięższych okresów w  
historii Korei, w  którym  terro r i  polityka  
eksterminacyjna japońskich imperialistów  
święcą pełny trium f. „Koreańczycy m ają  
do wyboru —  albo słuchać ślepo naszych 
rozkazów, albo umierać“ —  oto była dew i­
za samurajów.

Zwycięskie wojska radzieckie przynio­
sły Korei wyzwolenie spod jarzm a japoń­
skiego, jednakże do pełnej realizacji za­
powiedzianej przez mocarstwa zachodnie 
na konferencji w  K airze w  roku 1943 n ie­
podległości i  zjednoczenia Korei nie do­
szło. Z  kra ju  podzielonego na dwie strefy, 
radziecką i amerykańską, tylko  część po­
łożona na północ od 38 równoleżnika zy­
skała niezawisłość, potwierdzoną w ycofa­
niem się pod koniec 1948 roku wojsk ra ­
dzieckich i wzmocnioną układem z marca

1949 o współpracy gospodarczej i ku ltu ­
ra lnej ze Zw iązkiem  Radzieckim oraz u- 
kładem o w ym ianie towarowej. U kłady te 
w  pełni um ożliw iły realizację w ielkich re ­
form  demokratycznych.

Przede wszystkim reform a rolna znio­
sła średniowieczny system niewolnictwa, 
ucisku i wyzysku. Ziem ia obszarnicza zo­
stała rozparcelowana i 1,7 miliona hekta­
rów zostało rozdzielonych pomiędzy 720 
tysięcy chłopskich rodzin bez- i m ałorol­
nych. W ydatnie zwiększono powierzchnię 
upraw nej ziemi, ogromnie wzrosły także 
plony zbóż i ryżu. Szybkim i krokam i po­
stępuje naprzód uprzemysłowienie kraju , 
zasobnego zwłaszcza w  węgiel, rudę że­
lazną, cynk, złoto i grafit. Kopalnie, w ie l­
k i przemysł, środki transportu i handel zo­

stały zracjonalizowane. Postępowe usta* 
wodawstwo pracy zapewniło Koreańczy­
kom prawo do ośmiogodzinnego dnia p ra ­
cy w raz z wszelkim i p rzyw ile jam i socjal­
nymi. N ie mniejsze osiągnięcia zanotować 
można w  dziedzinie nauki, oświaty, k u l­
tu ry  i sztuki

W  tym  samym zaś czasie w  u jarzm io­
nej przez W all-S treet południowej Korei 
istniało blisko trzy m iliony bezrobotnych, 
w  tym  300 000 robotników rolnych, któ ­
rych wołania o reformę rolną przygłuszo­
no strzałam i wojsk rządowych. To maso­
we bezrobocie oraz in flac ja  zrujnow ały  
kra j. Ogólnokrajowa gospodarka wyraźnie  
podupadła, gdy tymczasem główne złoża 
surowców eksploatowały dolarowe trusty 
i monopole...

*
Rankiem —  25 czerwca —  reakcyjna  

klika  południowo - koreańska dokonała 
z polecenia swych anglo - amerykańskich  
mocodawców —  bandyckiego napadu na 
Koreańską Republikę Ludowo - Dem okra­
tyczną. Reakcyjne w ojska L i-S y n -M a n a  
w targnęły poza 38 równoleżnik w  rejonie 
Hiadin, Kymczon, Czerwon i Janian. A gre­
sorzy zostali powstrzymani, a w  w yniku  
kontruderzenia odrzuceni o k ilka  kilom e­
trów.

Ponieważ m arionetkowy „rząd“ połu­
dniowo - koreański nie posłuchał wezwa-

B r y t y js k i  k r ą ż o w n ik  „ J a m a ic a “  c ię ż k o  u s z k o ­
d z o n y  w i b o ju  z p ó in o c n o -k o re a ń s k im i b a te r ia m i 

n a d b rz e ż n y m i

nia o wstrzym aniu działań wojennych —  
wojska ludowe przeszły do ofensywy na 
całym froncie rozbijając wojska L i-S y n - 
M ana i w yzw alając stolicę południowej 
Korei —  Seul.

Im perialiści amerykańscy usiłując u ra­
tować zbankrutowaną k likę  L i-S yn-M ana, 
podjęli bezpośredni ak t agresji przeciw  
Korei. Do w a lk i zostało wciągnięte lot­
nictwo USA  w  barbarzyński sposób bom­
bardujące otwarte miasta koreańskie, a 
następnie —  m arynarka i piechota.

Nadużywając bezczelnie im ienia Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych am ery­
kańscy agresorzy myśleli —  że uda im  się 
postawić świat wobec faktu  dokonanego. 
Przerachowali się jednak. Po pierwsze —  
masy ludowe całego świata, zorganizowa­
ne w  w ie lk im  froncie pokoju, potępiły a- 
gresję am erykańską i dały w yraz swej so­
lidarności z walczącym ludem Korei, a po 
drugie —  rozgromiona została w  Korei 
wyszkolona i wyekwipowana na wzór a- 
m erykański —  południowo - koreańska 
arm ia najem na oraz desantowe jednostki 
amerykańskie. W ciągnięty do boju — b ry ­
ty jsk i krążow nik „Jamaica“ został cięż­
ko uszkodzony; Am erykanie stracili wiele 
samolotów typu B-26 („latające tw ierdze“) 
i F -80 (myśliwce odrzutowe).

W  obecnej chw ili na froncie trw a ją  za­
cięte w alki, a Am erykanie mimo rzucenia 
wszystkich m ożliwych sił —  dalej ponoszą 
klęskę za klęską.

Masy ludowe całego świata, a więc i 
masy pracujące Polski dają w yraz swej 
solidarności z ludem K orei uczestnicząc 
w  licznych wiecach protestacyjnych i 
zbiórkach na rzecz bombardowanej przez 
powietrznych gangsterów —  ludności cy­
w ilnej.

„RĘCE PREC Z OD K O R E I!“ —  oto 
hasło jak ie rzuciły w  tw arz podżegaczom 
wojennym m iliony ludzi walczących o po­
kój. Bowiem ruch w  obronie narodu ko­
reańskiego, to ruch w  obronie wszystkich 
narodów, w  obronie zagrożonego gang­
sterską agresją —  pokoju światowego.
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cz. I I I

(O
p ie rw szych  la ta ch  bieżącego s tu ­
lec ia  o k rę t podw odny dochodził 
ju ż  do k ilk u s e t ton  w ypornośc i 
( „ G - l “  L a k e ‘a z r. 1907 m ia ł 234 
to n y  w ypornośc i naw odne j, a 276 

ton- —  podw odnej), jego szybkość naw od­
na w yn os iła  12 w ęz łów  (m aksym a ln ie  15), 
a podw odna —  7 do 10; w  zanurzen iu  
przebyw ać m óg ł oko ło doby (36 godzin, 
ja k ie  p rze b y ł w  zanurzen iu  o k rę t B ubno - 
wa, b y ło  je d y n y m  tego rod za ju  osiągnię­
ciem), ponadto b y ł u z b ro jo n y  w  w y rz u t­
nie to rpedow e —  i  wszystko to  oznaczało, 
że techn iczn ie  rzecz b io rąc przeszedł ju ż  
i  n iem a l uko ńczy ł swą zasadniczą ew o lu ­
cje, w  w y n ik u  k tó re j s ta ł sie napraw dę 
pod każdym  w zg lędem  pe łnow artośc iow ym  
okre tem . Pod każdym  wzg lędem  za w y ­
ją tk ie m  jednego: zagadnienie napędu po­
zostawało w  da lszym  ciągu sprawą 
o tw a rtą .

Na prze łom ie  X IX  w ie k u  na ok rę ­
tach podw odnych b y ły  przew ażnie w  u ży ­
c iu : w  stan ie w y n u rz o n y m  maszyna pa­
row a, do k tó re j dostarczano parę pod­
grzew a jąc ko c io ł ropą, a s i ln ik i e le k try c z ­
ne w  m arszu w  zanurzeniu . S ystem ow i 
tem u b y ło  bardzo da leko do doskonało­
ści i  to  zarów no w  stosow aniu napędu 
na -, ja k  i  podwodnego. In s ta la c ja  pa ro ­
w a w a ży ła  bardzo dużo i  b y ła  n ie p ra k - 
tvczna w  użyciu , zwłaszcza gdy ok rę t 
m ia ł sie zanurzyć. N ależało wówczas od­
ciąć d o p ły w  p a liw a  do pa len iska, a po 
iego wygaszeniu czekać na ostygniecie 
ko tła . Duża w aga te j in s ta la c ji b y ła  po­
w odem  znacznego w zro s tu  w ypornośc i o- 
k^c tu . co nooiagało nadm ierne  zw iększe- 

oo ipum ości z b io rn ik ó w  ba lastow ych ; 
ich  nangtn ien ie  trw a ło  bardzo długo, ta k  

—  łącznie ze stygn ięc iem  k o tła  —  trz e ­
ba by ło  pośw ięcić ponad kw adrans  czasu

napisał JERZY PERTEK
na przeprow adzen ie całego m anew ru  za-, 
nurzen ia. B a te rie , zasila jące m o to ry  e lek­
tryczne  prądem , b y ły  rów n ież  bardzo cię­
żkie, ponadto n ie  m ożna ich  by ło  łado ­
wać na m orzu. W szelk ie  p róby zm ie rza­
jące do w yn a le z ie n ia  in nych  sposobów i  
rod za jów  napędów, rów n ież  n ie  p rz y n io - 
s ły  pożądanego re zu lta tu . A n i s iln ik  je d ­
n o lity  napędzany sprężonym  pow ie trzem , 
an i m aszyna pa row a  ogrzewana na ftą  
n ie  d a ły  zadaw a la jących  re zu lta tó w  i  do-

P ie rw s z y  n a  św ie c ie  p o d w o d n y  s taw iiacz m in  — 
ro s y js k i  „ K r a b “

p ie ro  w yna lez ien ie  s iln ik a  spalinowego, a 
późn ie j —  w  ro k u  1910 —  skons truow a­
n ie  m orskiego ty p u  s iln ik a  spalinowego, 
dokonało p rze w ro tu  w  dziedzin ie  napędu 
jednostek podw odnych  i  zakończyło tech­
n iczny rozw ó j b u do w y  ok rę tu  podw od­
nego. M a jąc możność m arszu na p o w ie rz ­

chn i ta k  d ługo, ja k  d ługo w ys ta rcza ł eko­
nom iczn ie dz ia ła ją cym  s iln ik o m  spa lino ­
w y m  zapas pa liw a , i  m a jąc możność —  
p rzy  pom ocy tychże s iln ik ó w  —- ładow ać 
na m orżu aku m u la to ry , o k rę t podw odny 
s ta ł się d o jrz a ły  do użyc ia  go w  opera­
c jach w o jen nych  na dużą skale. W szyst­
k ie  państw a rozpoczęły też pow ażnie ro z ­
budow yw ać swe f lo ty  podwodne.

Z tych  la t, bezpośrednio poprzedza ją­
cych p ierw szą w o jnę  św iatow ą, da tu je  
się w yb ud ow a n ie  p ierwszego na św iecie 
o k rę tu  podwodnego przeznaczonego nie  
do w a lk i bezpośrednie j z n ie p rz y ja c ie ls k i­
m i jedn os tkam i n a w o dnym i p rzy  pom ocy 
torped, ale do pośredniego ich  zw alczan ia 
p rzy  pom ocy s taw ianych  w  m orzu  m in . 
O kre tem  ty m  b y ł ro sy jsk i podw odny sta- 
w iacz m in  „K ra b “ . K oncepc ja  jego w y ­
budow an ia  na rod z iła  się po w o in ie  ro ­
sy jsko -ja p o ń sk ie j 1904/5, w  k tó re j R osja­
n ie  okaza li się p ra w d z iw y m i m is trza m i 
m o rsk ie j w o jn y  m in ow e j. Po d łu g ie j p ra ­
cy p rzygotow aw cze j, p ro je k t o k rę tu  pod­
wodnego op racow a ł in ż y n ie r N a le tow . W  
ro k u  1909 rozpoczęto w  N ’ko ła je w ie  b u ­
dowę zapro jektow anego okrę tu , w  k tó re j 
z N a le tow em  w sp ó łp raco w a ł znany bu do ­
w n iczy  o k rę tó w  pance rnych i  w sp ó łp ra ­
c o w n ik  słynnego pro fesora  K ry ło w a  —  
in ż v n ie r K ostenko  oraz in ż y n ie r R yba­
ków . B udow a tego o k rę tu  by ła  sk o m n łi-  
kow ana i  trudn a , ja k  tru d n e  są w szystk ie  
począ tk i w ie lk ic h  dz ie ł i  w yna lazków , 
jednakże po p ięc iu  la ta ch  dobieg ła  po­
m yś ln ie  końca. P ie rw szy  podw odny sta- 
w iacz m in  św ia ta  b y ł gotów. Pod nazwa 
„K ra b “  o k rę t ten  m ia ł n ied ługo możność 
w ykazan ia  sw ych zalet, gdyż w  ty m  sa­
m ym  ro k u  na s tąo ił w yb u ch  w o jn y . W  
tra k c ie  szeregu re js ó w  ..K ra b “  n o s ta w ił 
liczne po la m inow e  na M orzu  Czarnym , 
zwłaszcza na tu re c k ic h  wodach p rz y ­
brzeżnych i  ko ło  Bosfo ru . N a m inach

F ra n c u s k ie  o k rę ty  p o d w o d n e  k la s y  „ A n ą u i l le “  (1903) s ta n o w c z o  n ie  b u ­
dzą jeszcze  z a u fa n ia  s w y m  m iz e rn y m  w y g lą d e m .

N ie m ie c k i o k rę t  p o d w o d n y  „ U B  64“  (1917), ty p o w y  d ra p ie ż n ik  z k o ń c o ­
w eg o  o k re s u  p ie rw s z e j w o jn y  ś w ia to w e j.
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Ś ró d o k rę c ie  p o ls k ie g o  o k rę tu  p o d w o d n e g o  „S ę p “  (1938), w y ró ż n ia ją c e g o  K a d łu b  now o cze sne g o  o k rę tu  p o d w o d n e g o . N a le ż y  z a u w a ż y ć , iż  podczas
się szczegó ln ie  s z la c h e tn ą  l in ią  i  d o b r y m i z a le ta m i n a w ig a c y jn y m i,  p ły w a n ia  po  p o w ie rz c h n i —  p o n a d  w o d ę  w y s ta je  z n ik o m a  je g o  część

ty c h  zatonęło k i lk a  tu re c k ic h  okrę tów , a 
szereg in n ych  (w śród n ich  ex -n ie m ieck ie  
„G oeben“  i  „B re s la u “ ) odniosło c iężkie 
uszkodzenia.

W ybuch  p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j 
zasta ł o k rę ty  podw odne gotowe do dz ia­
łan ia . B y ł to  w ła śc iw ie  ich  de b iu t w o ­
je nn y , gdyż an i w  w o jn ie  ro s y js k o - ja ­
pońsk ie j 1904/5, an i w  poprzedzającej 
w o jn ę  św ia tow ą k ró tk o trw a łe j w o jn ie  
ba łka ń sk ie j (1912/13) o k rę ty  podwodne 
nie  weszły  jeszcze —  poza sporadyczny­
m i w yp a d ka m i —  do operacyjnego uży­
cia. W  ciągu czterech la t w o jn y , w  k tó ­
re j o k rę ty  podw odne —  budow ane przez 
N iem cy w  n iespo tykanych  dotąd ilośc iach 
—■ odegra ły  poważną ro lę , zagrażając w  
ro k u  1917 c a łk o w ity m  spa ra liżow an iem  
b ry ty js k ic h  m orsk ich  l in i i  k o m u n ik a c y j­
nych, postęp techn iczny nie  p o czyn ił w ię ­
kszych k ro k ó w  naprzód. N ie znaczy to 
oczyw iście, aby n ie  dokonano licznych  
ulepszeń, zarów no k o n s tru k c y jn y c h , ja k  
i  w  dz iedzin ie  uzb ro jen ia , a także ta k ty k i 
o k rę tó w  podw odnych. Z w ię kszy ła  Się 
także różnorodność k a te g o r ii i  ty p ó w  b u ­
dow anych jednostek, w zros ła  ich  w ie l­
kość, spotężnia ło uzb ro jen ie  oraz z w ię k ­
szyła się szybkość i  zasięg p ływ a n ia . O - 
prócz no rm a ln ych , „s ta n d a rto w y c h “  n ie ­
ja k o  k a te g o rii jednostek pe łnom orsk ich  i 
p rzyb rzeżnych  (tzn. przeznaczonych do 
dz ia łań  na m orzach zam kn ię tych , w  n ie ­
w ie lk ie j od ległości od baz), p o ja w iły  się 
bardzo duże oceaniczne o k rę ty  —  p ra w ­
dziw e podwodne k rą ż o w n ik i, w śród  k tó ­
rych  z k o le i rozróżn ić  m ożna je dn os tk i 
o bardzo s iln y m  uzb ro je n iu  to rpe do w ym  
oraz je d n o s tk i przeznaczone do w a lk i a r ­
ty le ry js k ie j.  Te osta tn ie  uzb ro jone  b y ły  
w  dz ia ła  150 m m , a naw et —  w  po je dyn ­
czych w ypadkach  —  w  dzia ła  ciężkiego 
k a lib ru , i d latego nazywane b y ły  ró w ­

nież p o dw odn ym i m on ito ra m i. Oprócz je d ­
nostek k rążow n iczych  budow ano w  
m n ie jszych  ilośc iach podwodne staw iacze 
m in . P onadto A n g lic y  w y b u d o w a li k ilk a  
jednostek przeznaczonych do zw a lczan ia  
ok rę tó w  podw odnych, zaś N iem cy jeden

P o d w o d n y  „ l i l i p u t “  z o k re s u  o s ta tn ie j w o jn y  
(3 lu d z i z a ło g i, 30 to n  w y p o rn o ś c i)

¿ krę t podw odny (a w łaśc iw ie  s ta tek pod­
wodny, bow iem  nie  posiadał on u zb ro je ­
nia), u żyw an y  ja ko  łam acz b loka dy  i  
przeznaczony do przewozu tow a rów . W y­
porność podw odnych k rą ż o w n ik ó w  do­
chodziła  do 2 000 ton, co oznacza, że w ie l­
kość o k rę tó w  podw odnych w zrosła  w  c ią ­
gu 10 la t n ie m a l dz ies ięc iokro tn ie . N ie 
m ożna tego samego je dn ak  pow iedzieć 
an i o uzb ro jen iu , an i o szybkości, k tó re j 
m aksym a lne cy fry  w y n o s iły  18 w ęz łów

na pow ie rzchn i i  12 —• pod pow ie rzchn ią  
w ody. Jedyn ie  zasięg p ły w a n ia  w zrós ł 
p ro po rc jo n a ln ie  do w zros tu  w ie lko śc i o- 
k rę tó w  podw odnych, gdyż w  odnies ien iu  
do 1 930-tonowego n iem ieckiego „U -139“ 
w yn o s ił 12 600 m il m o rsk ich  p rzy  szyb­
kości naw odne j (ekonom icznej) 8 w ęzłów .

W  la tach  m ię dzyw o je nnych  w y p o r­
ność o k rę tó w  podw odnych  w  zasadzie n ie  
u leg ła  ju ż  zw iększeniu. Poza sporadycz­
n y m i w yp a d ka m i bu dow y jednostek o 
w ypornośc i naw odne j 2— 3 000 ton, w ię ­
kszość jednostek oceanicznych w y p ie ra ła  
od 1 000 do 1 500 ton, w yporność o k rę tó w  
przeznaczonych do dz ia łan ia  na m n ie j­
szych akw enach obraca ła się w  gran icach 
od 400 do 700 ton. U zb ro jen ie  ich  pozo­
sta ło  na ogół n iezm ienione, podobnie szyb­
kość podwodna. W zrosła na tom iast nieco 
szybkość nawodna, znacznie p rzekracza­
jąc u  n ie k tó ry c h  jednostek 20 w ęzłów . 
R ów nież zasięg p ły w a n ia  w zrós ł dość 
znacznie, dochodząc do 20 000 m il m o r­
skich,

W  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j, k tó ra  
p rzyn io s ła  liczne  dalsze u lepszenia uzb ro ­
jen ia , wyposażenia i  ta k ty k i o k rę tó w  pod­
w odnych, pozostały one na ogół w  do tych ­
czasowych g ran icach w yporności. W ie l­
kość o k rę tó w  oceanicznych us ta b ilizo w a ­
ła  się w  gran icach  pom iędzy 1 —- 2  000 
ton; do dz ia łań  na wodach przyb rzeżnych 
budow ano znacznie m nie jsze je d n o s tk i o 
w ypornośc i 250, a naw e t 200 ton. W y ­
różn ić  tu  na leży radz ieck ie  o k rę ty  ty p u  
,,K “  (oceaniczne) i  „M a lu tk a “  (przybrzeż­
ne), k tó re  odn ios ły  w  u b ie g łe j w o jn ie  
szereg bardzo pow ażnych sukcesów, do­
wodząc przodu jące j r o l i  socja listycznego 
bu d o w n ic tw a  okrę tow ego oraz w span ia­
łego ducha i  doskonałego w yszko len ia  
radz ieck ich  m aryna rzy .

W n ę trz e  ra d z ie c k ie g o  o k rę tu  p o d w o d n e g o . F ra g m e n t te n  o b ra z u je  ja k  R a d z ie c k i o k rę t  p o d w o d n y  k la s y  „ , M a lu tk a “ . J e d n o s tk i z te j  s e r ii  zdo -
d e h k a tn y m  i  s k o m p lik o w a n y m  o rg a n iz m e m  je s t  w s p ó łc z e s n y  o k rę t  b y ły  pow sze ch ne  u z n a n ie  s w y m i d o s k o n a ły m i z a le ta m i m o r s k im i i  b o jo -

p o d w o d n y . w y m i.
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mam15 — m essa o f ic e rs k a ; 16 — c e n tra la  a. p u n k t  d o w o d z e n ia , 7 ^  , n i r y s k o r ó w • 22 __ b o jk a  a w a ry jn a ;  23 — d o p ro w a d z e n ie  p o w ie trz a
»  r2e6Zê S „ ? L  p a f i ^  e ^ t i - y c n e ; « T  P « * ~ c£ S b o fl-
ao  s im iiKow u ie s ia , a ceró w ; 30 — s te r k ie ru n k o w y  oraz ru fo w y  s te r g łębokościow y.

Oprócz s tan dartow ych  ty p ó w  budow a­
no w  okresie I I  w o jn y  św ia tow e j szereg 
in n ych  okrę tó w , zarów no w iększych, ja k  
i  m n ie jszych , np. japońsk ie  o lb rzym y  po 
4 633 tony, wyposażone w  hangar i  4 w o ­
dnosam oloty, oraz roz liczne l i l ip u ty  po 
k ilk a  do k ilk u n a s tu  ton  w yporności. Po­
nadto budow ano różne o k rę ty  specjalne, 
ja k  np. je d n o s tk i zaopatru jące, spe łn ia ją ­
ce ro lę  baz zaopatrzen iow ych d la  pod­
w odnych  o k rę tó w  oceanicznych. N a jg ro ź­
n ie jszą z ulepszonych b ro n i o k rę tu  pod­
wodnego b y ły  to rpe dy  akustyczne.

W  da lszym  ciągu p ię tą  ach illesow ą o-

W b u d o w n ic tw ie  o k rę tó w  p o d w o d n y c h  o s ta tn ic h  la t  p rz e ja w ia  s ię  te n ­
d e n c ja  n a d a w a n ia  k a d łu b o w i j a k  n a jb a rd z ie j o p ły w o w y c h  k s z ta łtó w .

rów n ież  ładow ać swe a k u m u la to ry , co 
pozwala m u także na ko rzys tan ie  z napę­
du elektrycznego. D ru g i w yna lazek  to 
pędzona w odorem  tu rb in a  W alte ra , um o­
ż liw ia ją c a  w p raw d z ie  osiągnięcie znacz­
ne j szybkości w  zanurzen iu  (do 25 w ę­
złów !)," jednakże bardzo nieekonom iczna. 
W  sw ym  stan ie obecnym  żaden z tych  
dw u  w yn a la zków  n ie  p rzedstaw ia  jeszcze 
idealnego rozw iązan ia , je że li w  ogóle m oż­
na przypuszczać, że do jdz ie  się k iedyś do 
idea łu. W  każdym  raz ie  rozw ó j techn iczny 
o k rę tu  podwodnego n ie  jes t dotychczas 
b y n a jm n ie j zakończony.

O k rę t p o d w o d n y  podczas m a rs z u  w  z a n u rz e n iu , p rz y  w y k o rz y s ta n iu  s i l ­
n ik ó w  D ie s la . W id o c z n e  — „ c h r a p y “  (od  le w e j)  o raz  p e ry s k o p .

k rę tu  podwodnego pozostaw ał jego na ­
pęd, a w łaśc iw ie  —• dwoistość napędu. P ró ­
by  u jed no lice n ia  napędu p rzyn io s ły  na 
razie dw a c iekaw e rozw iązania. „C h ra ­
p y “ , t j .  podw ó jna  ru ra  doprowadzająca 
s iln ik o m  sp a lin ow ym  pow ie trze, a odp ro ­
wadza jąca pow sta łe  p rzy  p racy tych  s il­
n ik ó w  gazy —  u m o ż liw iły  s iln ik o m  spa li­
no w ym  pracę zarówn® w  w yn urzonym , 
ja k  i  zanurzonym  okręcie . W ynalazek ten, 
pozwala o k rę to w i podw odnem u na p rze­
byw an ie  w  zanurzen iu  n iem a l ta k  długo, 
ja k  d ługo w ys ta rcza ją  zapasy p ro w ia n tu  
i  uzb ro jen ia , gdyż zanurzony o k rę t może

W ie lu  s p o ś ró d  W as, C z y te ln ic y ,  in te r e ­
s u je  s ię  ż y w o  ¡sp raw a m i w o je n n o -m o rs k im i,  
s tu d iu je  r o c z n ik i  f l o t  w o je n n y c h , k o le k c jo ­
n u je  z d ję c ia  O k rę tó w  w o je n n y c h , z b ie ra  d a ­
n e  ty c z ą c e  ic h  b u d o w y , u z b ro je n ia  i  in n y c h  
e le m e n tó w . W ie m y  o t y m  z l ic z n y c h  l is tó w  
d o  re d a k c j i ,  w  k tó r y c h  p ro s ic ie  o ta k ie  czy  
in n e  in fo r m a c je  o d n o ś n ie  ró ż n y c h  o k rę tó w  
ś w ia ta . A  cz y  z a s ta n o w iliś c ie  s ię  n a d  z n a ­
cz e n ie m  s ze reg u  n a z w  o k rę tó w ?  Co one 
o zn a cza ją  i  ja k ic h  t r a d y c j i  są  n o s ic ie lk a m i?  
C hcąc d a ć  na  to  o d p o w ie d ź  o tw ie ra m y  r u ­
b ry k ę  pod  ty tu łe m  „N a z iw y  o k rę tó w  uczą  
h is t o r i i “  i  z a p o c z ą tk o w u je m y  ją  n a z w ą  p o ­
tę żn e go  ra d z ie c k ie g o  p a n c e rn ik a  „G a n g u t " .

Pa n c e rn ik  „ G a n g u t“  w y b u d o w a n y  z o s ta ł 
w  czasie ¡p ie rw sze j w o jn y  ś w ia to w e j,  a  w  
la ta c h  m ię d z y w o je n n y c h  z o s ta ł p rz e b u ­

d o w a n y  i  z m o d e rn iz o w a n y , w  o k re s ie  w o jn y  
z h i t le r o w s k im i n a je ź d ź c a m i „ G a n g u t “  b ra ł 
u d z ia ł w  o b ro n ie  L e n in g ra d u , ra żąc  o g n ie m  
s w y c h  d z ia ł w o js k a  o b lę żn icze ,

A le  cóż oznacza n a z w a  „ G a n g u t“ , w id ­
n ie ją c a  n a  d z io b ie  d u m n e g o  o k rę tu ?  G a n ­
g u t — je s t  p ie rw s z y m  w  sze regu  w ie lk ic h  
z w y c ię s tw  f lo t y  ro s y js k ie j.  B i tw a  p o d  G an- 
g u te m , w  k tó r e j  w s p a n ia le  u w y p u k l i ł  s ię  
w ie lk i  ta le n t  P io t ra  I ,  s to czo n a  z o s ta ła  w  
o k re s ie  W ie lk ie j  W o jn y  P ó łn o c n e j. S p rz y ­
m ie rz o n a  z P o ls k ą  i  D a n ią , R o s ja  w a lc z y ła  
p rz e c iw k o  S z w e c ji o u z y s k a n ie  d o s tę p u  do 
B a łty k u ,  s tra c o n e g o  w  w y n ik u  m o s k ie w s k o -  
szw e d z k ie g o  t r a k ta tu  z ro k u  1617. D ążen ie  
do  o d z y s k a n ia  te g o  „o k n a  n a  ś w ia t“  b y ło  
ze w szech  m ia r  s łuszne  1 p o s tę p o w e . „ Ż a ­
d e n  z w ie lk ic h  n a ro d ó w  — p is a ł K a r o l  M a rk s  
— n ie  is tn ia ł  i  n ie  m ó g ł e g zys to w a ć  w  ta k im

n a z w y  o k r ę t ó w  u c z ą  h i s t o r i i

„GANGUT"
o d d a le n iu  od m ó rz , w  ja k im  p o z o s ta w a ło  na  
p o c z ą tk u  Im p e r iu m  P io t r a  I .  Ż a d e n  z w ie l ­
k ic h  n a ro d ó w  n ig d y  n ie  g o d z ił s ię  z ta k te m , 
a b y  je g o  w y b rz e ż e  i  u jś c ia  je g o  r z e k  b y ły  
odeń  o d e rw a n e . N ik t  n ie  m oże  sobie  w y ­
o b ra z ić  w ie lk ie g o  n a ro d u  _odr jp a ro w a n e g o  
od w y b rz e ż a  m o rs k ie g o . R o s ja  n ie  m o g ła  p o ­
z o s ta w ić  w  rę k u  S zw ed ó w  u jś c ia  rz e k i N a r ­
w y , k tó re  b y ło  n a tu ra ln y m  w y jś c ie m  d la  
z b y tu  p r o d u k c j i “ .

B i tw a  p o d  G a n g u te m  b y ła  k o ń c o w y m  
w y d a rz e n ie m  d ru g ie g o  e ta p u  W ie lk ie j  W o j­
n y  P ó łn o c n e j, c iąg n ą ceg o  s ię  od ro k u  1709 
do 1714. Po o p a n o w a n iu  u jś c ia  N e w y  i  N a r ­
w y , P io t r  I  z d ą ża ł do  z d o b y c ia  w y b rz e ż y  
Z a to k i P iń s k ie j,  o p a n o w a n ia  je j  i  w y jś c ia  
n a  o tw a r ty  B a łt y k .  P ra g n ą c  p o w s trz y m a ć  
p o s u w a n ie  się R o s ja n  w  k ie r u n k u  o tw a r te g o  
B a łt y k u ,  S zw ed z i s k ie ro w a li n a  W iosnę 1714 
ro k u  e s k a d rę  a d m ira ła  W a ttra n g a , k tó r y  p o ­
s ta n o w ił u d e rz y ć  n a  g a le ro w ą  n o tę  ro s y js k ą  
P io t ra ,  s ta c jo n u ją c ą  p rz y  p ó lw y s p .e  H an g b - 
U dd  (G a n g u t) .

B itw a  zo s ta ła  s to czo n a  27 l ip c a  1714 ro k u  
p o m ię d z y  e s k a d rą  a d m ira ła  E h re n s k jó ld a , 
s ta n o w ią c ą  p rz e d n ią  s tra ż  s i ł  s z w e d z k ic h , a 
f lo tą  g a le ro w ą  R o s ja n , k tó r ą  d o w o d z ił sarn 
P io t r  I .  R o s ja n ie  o d n ie ś li' c a łk o w ite  z w y c ię ­
s tw o . z d o b y w a ją c  w  w a lc e  a b o rd a ż o w e j 
w s z y s tk ie  o k r ę ty  e s k a d ry  n ie p rz y ja c ie ls k ie j,  
p rz y  c z y m  a d m ira ł E h re n s k jb ld  d o s ta ł s ię  do 

n ie w o li.  — W  re z u lta c ie , z w y c ię s k a  b itw a  
p o d  G a n g u te m  z m u s iła  S z w e d ó w  do  w y c o fa ­
n ia  się  k u  w ła s n y m  w y b rz e ż o m  i  u m o ż liw iła  
P io t r o w i  I  c a łk o w ite  o p a n o w a n ie  w ó d  p ó ł­
n o c n o -w s c h o d n ie g o  B a łt y k u ,  o raz  za b e zp ie ­
czen ie  ro s y js k ie g o  w y jś c ia  na  to  m o rze .

J o tp e
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Trudno znaleźć nazwę z dziedziny morza rozpowszechnio­
ną więcej niż —  „kotw ica“. Podobizna kotw icy występuje 
wszędzie jako symbol morza, żeglugi, zawodu m arynarza itp. 
Ponieważ jednak nic chyba bardziej nie odbiega od rzeczywi­
stości jak  popularny znak kotw icy —  zapomnijmy na chwilę 
o kotwicy-sym bolu i przypatrzm y się kotwicy będącej narzę­
dziem pracy i nieodłączną częścią wyposażenia każdego statku

.„..Kotw ica jest to kawał kute- 
go żelaza przystosowany cudo­
wnie do swego celu... O je j do­
skonałości świadczy je j rozmiar, 
bo żadne narzędzie nie jest tak 
małe w  stosunku do w ie lk ie j 
pracy, którą musi wykonać. 
Spójrzcie na kotwice wiszące u 
kotbełek w ielkiego sta tku ! Jak­
że są drobne w  stosunku do 
w ie lk ie j objętości kad łuba! G dy­
by je rob iono ze złota, wyglą- 
da lybv jak b łyskotki, jak  ozdob­
ne zabawki, nie większe stosun­
kowo niż brylantowa kron ła w  
uchu kobiety. A  jednak od nich 
zależy wręcz, i  to nie raz, życie 
okrętu.

Kotw ica jest w ykuta i  ukształ­
towana dla w ierności; dajcie je i 
grunt, w  k tó ry  może sie wgryźć, 
a bedzie trzymała, p ó k i łańcuch 
nie neknie — wówczas zaś. co­
ko lw iek się stanie ze statkiem  
— kotwica iest „stracona". Ten 
uczciwy, nrosfy kawał żelaza, 
tak i z w vk lv  na nozór. ma w ie­
ce’ części n iż ludzkie ciało 
cz ło n k ó w  składa s;e z ucha, ra­
mienia, trzonu, r ie f ’ ', łan. pa­
zurów. ." Tn l; określa kotwicę 
pisarr.-marynarz.

P a tr m r  na rvęnnek k o tw i-  
o”  z zeszłego w ie k u  zo rie n tu - 
ie m v  się ła tw o , że ła p v  od­
chodzą od dolnego końca 
trzonu w  m ie lscu zw anym  
n ir fe  i kończą sie o s try m i pa­
zuram i, a na g ó rnym  jego 
końcu osadzone iest ram ię  
nrostopadlp do płaszczyzny 
łan  i  tuż  n ad n im  zna idu ie  
s ir  ucho służące do Dołącze­
n ia  k o tw ic y  z łańcuchem  o- 
raz  do zaw ieszenia k o tw ic y  
pod ko tbe lką .

K o tw ic a  zan im  osiągnęła 
op isany w yg ląd , k tó rv  zresz­
tą w  naszych czasach u leg ł 
zrwanom . przeszła przez w ie ­
le  e tapów  W ie low iekow ego 
rozw o iu , N a lp ie rw  b y ła  po 
p ro s tu  z w v k lv m  kam ien iem  
p rzvw ia za n ym  do lin y . Jed­
nak iu ż  z w y k o p a lis k  s ta ro - 
zv tnych  zn’ m v  d rew n iane  
k o tw ice  o ksz ta łc ie  zb liżo ­
nym. do współczesnego. Od 
średniow iecza k u to  ko tw ice  z 
żelaza, da iac im  d rew n iane  
rarm ona. Z achow a ły  c;e_ 
kaw ę ilu s tra c ie  w y tw ó rn i k o ­
tw ic  z XVTTT w ieku . W iem y 
z n ich . że ob ie łaDV i  trzon  
k u to  osobno, a po tem  skuw a- 
no ie  razem, w  m ie iscu  zw a­
n ym  nietą. R am ie nada l w y ­
konyw ano  z dębiny. Od w ie ­
k u  X IX  k o tw ic e  m a ią  żelaz­
ne ram iona  i  noszą nazwę 
k o tw ic  a d m ira lic ii d la  od­
różn ie n ia  od k o tw ic  ,.pa ten­
to w y c h “ , k tó re  zaczęły się 
po ia w ia ć  w  d ru g ie j po łow ie  
X IX  w ie ku . N ie  pos iada ły

one ram ien ia , a ła py  b y ły  ru ­
chome i  m og ły  odchylać się 
od trzo n u  o pew ien  k ą t (o- 
ko ło  30°) w  jedną i  drugą 
stronę. K o tw ic a  pa tentow a 
w y p a r ła  obecnie z użyc ia  k o ­
tw ice  a d m ira lic ji., . poniew aż 
je j obsługa jes t ła tw ie jsza .

P rz y jrz y jm y  się, ja k  dz ia ła  
k o tw ic a  a d m ira lic ji.  W  czasie 
podróży o ile  n ie  je s t od łą ­
czona od łańcucha i  w c iąg ­
n ię ta  na po k ła d  —  w is i na 
w ys ta jące j z dziobu belce, 
nazyw anej ko tb e lką , a jedną 
z ła p  przychw yconą m a do 
nadburc ia . W ysta rczy łapę tę 
odm ocować i  ju ż  k o tw ic a  go­
tow a  je s t do rzucenia, będąc 
zawieszona u  k o tb e łk i ty lk o  
na k ró tk im  łańcuchu  p rze­

w leczonym  przez ucho. Z w o l­
n ien ie  tego łańcucha na k o ­
mendę „k o tw ic ę  rzu ć !“  poz­
w a la  je j spaść na dno i  po­
ciągnąć ciężarem  w łasnym  
łańcuch ko tw iczny . W  razie 
gdyby  ła p y  u p a d ły  na p łask 
i ko tw ic a  oparła  się o dno 
ty lk o  je d n y m  końcem  ra m ie ­
n ia  —  w ys ta rczy  szarpnięcie 
łańcucha b y  ram ię  p rze w ró ­
cić i  zm ien ić  położenie łap, 
na sku te k  czego jeden pazur 
m usi za ryć się w  g ru n t i  ko ­
tw ic a  „ trz y m a “ .

W yb ie ra n ie  łańcucha do 
p ionu  pow odu je  w yp ro s to w a ­
n ie  trzo n u  i  w y rw a n ie  k o t­

w ic y  bez w ie lk ie g o  w y s iłk u . 
Po w yc iągn ię c iu  je j nad po­
w ie rzchn ię  następu je  um oco­
w an ie  pod ko tb e lką  w  pozy­
c j i  ja k  przed rzuceniem .

O w ie le  prostsza je s t m a n i­
pu la c ja  z k o tw ic ą  patentow ą. 
N ie  po trzebu je  ona k o tb e łk i 
i  poniew aż n ie  m a poprzecz­
nego ra m ie n ia  z ła tw ośc ią  
w ciągana jes t do k lu z y  t j .  o- 
tw o ru  w  bu rc ie , przez k tó ry  
przechodzi łańcuch. Żeby ją  
rzuc ić  —  w ys ta rczy  zluzować 
łańcuch. Ze w zg lędu na sw ó j 
ks z ta łt opadn ie  zawsze na 
p łask. Po naprężen iu  ła ń cu ­
cha ła p y  odchylą  się od trz o -
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n u  i  z a ry ją  w  dno. W yb ie ra ­
n ie  łańcucha pow odu je  w y r ­
w a n ie  k o tw ic y  z dna i  po­
w ró t  na stare m ie jsce do k lu -  
zy.

P rzy jrza w szy  się rysunkom , 
C zy te ln iku , na pew no n ig d y  n ie  
uży jesz z w ro tu  o „za rzuca­
n iu “  k o tw ic y , gdyż w iesz ju ż  
dobrze, że jes t ona po prostu  
„rzuca na “ . N ie  zasłużysz w ięc 
na  e p ite t „b iednego n ie d o j- 
d y “ , k tó ry m  m aryn a rz  obda­
rza  w szys tk ich  ty c h  „co to 
zarzuca ją  k o tw ic ę “ .

Z  ko tw ic ą  złączone są n ie - 
rozdz ie ln ie  pozostałe dw a 
s k ła d n ik i u rządzenia k o tw i­
cznego t j .  w in d a  i  łańcuch. 
Łańcuch  sk łada się ze s ta lo ­
w ych  og n iw  o kszta łc ie  ow a l­
nym , w zm ocn ionych  w  środ­
k u  rozpórką . W inda  —  to bę­
ben z w g łę b ie n ia m i dopaso­
w a n y m i do w ie lko śc i ła ń c u ­
cha, poruszany m ałą  m aszyną

parow ą lu b  s iln ik ie m  e lek­
trycznym . P rzy  podnoszeniu 
k o tw ic y  łańcuch zaczepiany 
w e  w g łęb ien ia  obracającego 
się bębna w y b ie ra n y  jes t z 
w o d y  i  spada po d ru g ie j s tro ­

n ie  bębna do kom o ry  ła ń cu ­
chowej. P rzy  rzucan iu  k o tw i­
cy bęben odłącza się na lu ź ­
no, a k o tw ic a  w łasnym  c ię ­
żarem  w yciąga łańcuch.

Na daw nych  s ta tkach przed 
przeszło 100 la ty  urządzenie 
to  w yg ląd a ło  inaczej. M ie jsce 
łańcucha za jm ow a ła  g ruba  
sm olona lin a  konopna n a w i­
ja na  na p ion ow y  bęben z k o ­
ło w ro te m  (zw anym  kabesta­
nem) obracany przez chodzą­
cych w oko ło  m aryna rzy . M a­
ryna rzom  z X V I I I  w ie k u  m o­
cno m usia ło  się w  g łow ie  za­
kręc ić  i  po t dobrze im  oczy 
za la ł zan im  w ciągn ię to  k o ­
tw icę  pod kluzę. A le  to nie 
b y ł kon iec pracy, bo trzeba 
by ło  jeszcze podw iesić  ją  pod 
ko tb e lkę  i  zam ocować jedną 
łapę p rzy  nadburc iu . Obecnie 
cała ta  m a n ip u la c ja  polega 
na w łączen iu  s iln ik a  w in d y  
ko tw iczn e j przez jeden ruch  
p o k rę tłe m  w y łą czn ika  i  za­
trz y m a n iu  go podobnym  ru ­
chem, gdy k o tw ic a  zna jdzie  
się w  k luz ie .

D la  po rządku trzeba jesz- 
rze s iln y m  s trum ie n ie m  w o ­
dy z h y d ra n tu  zm yć m u ł z 
łap  i op łukać zabrudzoną b u r­
tę, po czym  praca p rzy  k o tw i­
cy zostaje zakończona.

MŁODZI BUDUJĄ STATKI
M ija  właśnie drugi rok od dnia gdy m iejskie i w ie j­

skie organizacje młodzieżowe połączyły się w  jeden m a­
sowy Z W IĄ Z E K  M Ł O D Z IE Ż Y  P O LS K IE J. W spaniały 
w kład Z M P  w  budowę Polski Socjalistycznej widoczey 
jest dziś na każdym kroku. Również i stocznie nasze są 
terenem, na którym  młodzież zrzeszona w  szeregach Z M P  
odnosiła i  odnosi nie byle jak ie  sukcesy, w  w ielu w ypad­
kach prześcigając w  szlachetnym współzawodnictwie 
pracy starych, rutynowanych fachowców. Szczególnie 
pięknie i ofiarnie pracują brygady produkcyjne złożone 
wyłącznie z zetempowców. N a czoło tych bojowych od­
działów w yb ija  się brygada montażowa im. J. M arch ­
lewskiego. Specjalnie w iele zrozumienia i zapału w yka­
zała ta brygada przy wykańczaniu drobnicowca „J. M ar- 
chlewski“, oddanego ostatnio do eksploatacji.

dy śruba przycumowanego do nabrzeża w  kanale wy- 
|  posażeniowym statku rozcinała wodą, a brzęczący za- 

w ór bezpieczeństwa wypuszczał ob łok i pary, w  jasnej 
ha li montażowej robotn icy przygotow yw ali narzędzia. Przy  
jednym  z warsztatów zebrała się grupa zetempowców z b ry ­
gady montażowej im. Marchlewskiego.

— Płyn iem y dziś w  próbny rejs na „ M archlewskim “  — 
m ów ił niebieskooki brygadzista M ozgiel.

Głośne „ hu rra “ zagłuszyło jego słowa.
— Tak —  ciągnął dałej brygadzista — ale jest jeszcze 

jedno zadanie. Trzeba montować pom py na s/s „P strow ski". 
N a chwilę zapanowała cisza. Każdemu uśmiechała się w y ­
cieczka w  morze i praca p rzy  sprawdzaniu maszyn. A le  
,,Pstrowskiego" nie można było  też pozostawić.

■— Jak pilne  •— to trzeba zrobić  — powiedział Salwa, 
przerywając milczenie.

. •— Zostanę z tobą, samemu będzie ci ciężko — dorzucił 
stojący z boku W oźniak.

W  chwilę późnie j pozostali członkowie brygady wcho­
dz ili po trapie na pokład statku znikając kole jno w  drzwiach 
oddziału maszyn. W  dole z rozpalonych ko tłów  biła gorącz­
ka. Potężne korbow ody łam ały się m iarowo w  krzyżulcach  
poruszając w a ł napędowy. W  maszynie chłopcy otrzym ali 
wskazówki. K ażdy zajął odpowiednie stanowisko:

Reliszkis uw ija ł się w  długim  tunelu, oliw iąc troskliw ie  
każde łożysko wału. Popow i  G łowacki w  błyszczących od 
o liw y  i smaru kombinezonach manewrowali zaworami, do­
kręcając części mechanizmów.

W  końcu nawet, nabrawszy zaufania do m łodych robot­
ników, m istrz D z ienn ik  pow ierzył czuwanie p rzy  kole mane­
w row ym  brygadziście M ozgie low i. Pow oli p łynę ły  godziny. 
Z.mieniając się co pewien czas, wybiegali zetempowcy na po­
kład. N a ciemnym niebie m rugały gwiazdy. D ziób statku 
ostro przecinał fale. Pełną piersią wciągali powietrze.

N ad  ranem pow ieki c iąży ły  ja k  ołów, po skroniach sp ły­
wa ły krope lk i potu, lecz każdy ruch tłoków  przypom inał o 
obowiązku w ytrw an ia  do końca na stanowisku.

Sekretarz jednego z oddziałów organizacji pa rty jne j —• 
tow. Cym onowski —• to  w ypróbowany opiekun młodzieżo­
wej brygady. Toteż gdy po 16-godzinnym rejsie s/s „M a r­
chlewski“ przycum ował do nabrzeża stoczniowego, na scho­
dzących ze statku robotn ików  czekał już  sekretarz.

— Jak się pow iodło?  —  zapytał schodzącego ze statku  
mistrza.

— Co tu  dużo mówić — odparł tow. D z ienn ik  — 
s/s „M arch lew sk i“ zdał egzamin, a brygada młodzieżowa do­
równała w  pracy nam, starym wygom. Dziś śmiało można 
ich nazwać „okrętowcam i“ .

Sekretarz m ocno ściskał wysmarowane dłonie m łodych  
robotników . Znużone, niewyspane twarze oblał ciemny ru ­
mieniec. Z  oczu ich biła radość. G dy w  chwilę później m yli 
się pod prysznicem, któryś z nich pow iedzia ł:

— Dobrze spełn iliśm y nasz obowiązek. Piękna to rzecz 
budować statki dla Polskie j M aryna rk i Handlowej.

Aska
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W kraczam y w  w iek X IX . Równolegle do w y ­
magań rozwijającego się kapitalizm u  — narasta 
W tych czasach postęp techniki. Ba, dokonuje się 
form alna rewolucja techniczna, która w  równej mie­
rze wyw iera piętno na przemysłach „lądowych  
jak i na przemyśle budowy okrętów. Ten gwałtow­
n y  rozw ój zatrzym uje się dopiero w  okresie impe­
ria lizm u, k iedy kapitalizm  wejdzie w  stadium swego 
upadku — czyli z końcem X IX  w.

Przebieg zmian w  pierwszej połow ie X IX  w ie­
ku ilustru je  nasza plansza. Oczywiście oprócz stat- 
ków  patowych kołow ych i śrubowych, dtewnia- 
nych i  żelaznych istn ia ły nadal w  przeważającej 
liczbie żaglowce. Początkowo nie u leg ły one żad­
nym  istotnym  zmianom w  porównaniu z w iekiem  
X V I I I  i dopiero w  drugim  ćwierćwieczu przeżyły  
swoją rewolucję, z którą zapoznamy się w  następ­
nym numerze.

omysl zastosowania napędu me­
chanicznego na statkach nurto­
w ał umysły w ielu wynalazców  
już od X V I I  wieku. W ynalazek  
maszyny parowej spowodował 
szereg prób w  końcu X V I I I  i w  
pierwszych paru latach X IX  w ie ­
ku, kończyły się one jednak n ie­
powodzeniem lub przem ija ły bez 
większego rozgłosu. Z  czasem 
badania nad możliwościami za­
stosowania napędu mechaniczne­

go na statkach nabierają coraz realniejszych form. 
Pomysł rosyjskiego nowatora K ulib ina, który na w oł- 
żańskich barkach stosował już w  r. 1782 boczne koła 
łopatkowe poruszane... prądem rzeki, wprowadza w  
r. 1807 Fulton na rzece Hudson. A le statek Fultona  
(1) posiada już maszynę, której siłą napędową jest 
para.

Odtąd maszyna parowa szybko znajduje zastoso­
wanie w  budownictwie morskim. Z ja w ia ją  się p ie rw ­
sze parowce i  na wodach europejskich (2). Budową 
statków parowych interesuje się m. inn. Rosja, dla 
której Fulton zobowiązuje się wybudować statek pa­
row y dla lin ii Petersburg— Kronsztadt. A le zobowią­
zania tego nie pozwala mu wykonać przedwczesna 
śmierć. Wówczas to rosyjscy budowniczowie w łasny­
m i siłami budują statek „Elizabeta“ oddany w  1815 r. 
do służby (3 i 4). W  tym  jednak czasie p ływ a już od 
r. 1813 na U ralu  parowiec, wybudowany przez rosyj­
skich budowniczych, pod kierownictw em  Wsiewołoż- 
skiego.

Po pierwszych trudnych i  opornych krokach —  
zwycięski pochód napędu mechanicznego przybiera z 
czasem znacznie na szybkości. W  1819 roku pierwszy 
parowiec (5) —  przepływa A tlan tyk . W  czasie drogi 
trw ającej 27 dni maszyna jego pracowała w  sumie 
ty lko  przez 80 godzin, gdyż przeważnie p łynął pod 
żaglami.

Zaszczyt odbycia pierwszej podróży wyłącznie pod 
parą przypada statkowi (6), który w  r. 1826 przepłynął 
z Europy do Param aribo w  Ameryce Południowej.

Regularną żeglugę pasażerską z Europy do A m e­
ry k i zapoczątkował drewniany parowiec z kołam i ło ­
patkow ym i (7), zużywając na przebycie te j trasy 15 
dni. Jego konstruktor Brunei w  pięć la t później w y ­
kończył pierwszy transatlantyk napędzany śrubą (8), 
wykorzystując doświadczenia nad śrubam i prowadzo­
ne w  latach 1836-41, które doprowadziły do zastąpie­
nia kół bocznych, łamiących się często na fa li, przez 
bardziej niezawodne śruby.

Jednocześnie żelazo zaczęło zastępować drzewo. 
W  r. 1853 wykonany został największy ówczesny śru- 
bowiec żelazny (9). Rekord co do wielkości statku, w  
budownictwie okrętowym  owych czasów, pobił kolos 
Brunela (10, 11 i  12) o napędzie kołowo-śrubowo-ża- 
glowym.

Bliższych szczegółów o rozwoju napędu mecha­
nicznego szukajcie w  broszurce J. Sobczyka „Od ża­
glowca do transatlantyku“, wydanej przez „Czytelnika“ 
w  r. 1948 (cena 75,—  zł).

s»sssi*a
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Z  P A M IĘ T N IK A  R A D Z IE C K IE G O  M A R Y N A R Z A

W „WOLNYM“ TRIEŚCIE
W siedliśm y ao tram waju  

upstrzonego po sufit jaskrawym i 
reklamami, zachwalającymi zale­
ty  amerykańskiej gum y do żu­
cia, pasty do golenia, no i oczy­
wiście — osławionej Coca-Cola. 
N a ławce obok młodej niewiasty 
siedziało w  bardzo swobodnych 
pozycjach dwóch am erykań­
skich żołnierzy. Jeden z nich 
żu ł gumę, a drug i pa lił papiero­
sa i fa łszyw ie gw izdał jakąś dzi­
ką melodię. W idać było, że czuli 
się panami sytuacji.

M inę ło  prawie trzy  łata od 
wejścia w  życie traktatu poko­
jowego z W łochami, lecz ani je ­
den jego punkt nie został przez 
rządy U SA, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
Francji dotrzym any. M iędzy in ­
nym i państwa te okupowały  
W oln y  Obszar Triestu i bez­
prawnie prze istoczyły go w  swo­
ją bazę wojenną, zmierzając do 
stworzenia z Triestu narzędzia 
agresji na po łudniow ym  wscho­
dzie Europy.

Dziw ne brzmienie ma w  obec­
nej sytuacji nazwa „W o ln y  O b­
szar". W  Trieście panuje srogi 
okupacyjny reżim, skuwający 
polityczne i ekonomiczne życie 
tego miasta a skierowany prze­
ciwko elementom dem okratycz­
nym, przeciwko pokojow i, w o l­
ności i niepodległości.

N a  skutek beztroskiej, tenden­
cyjne j gospodarki anglo-amery- 
kańskich okupantów  — Triest 
upada. Port, w  gruncie rzeczy 
zam knięty dla handlu międzyna­
rodowego, s łuży głównie dla w y ­
ładunku wszelkiego sprzętu w o­
jennego oraz zaopatrzenia dla 
w ojsk U S A  i  W . B ry tan ii. W ie l­
k i przemysł stoczniowy Triestu 
znajduje się nieomal w  likw ida ­
cji, nie pracuje też większość fa ­
bryk.

W  trakcie jednej z naszych w i­
zy t w  mieście, znaleźliśmy się 
nagle na jakiejś wąskiej, małej 
uliczce. Jakiż ostry kontrast 
przedstawiała ona w  porównaniu  
z centrum miasta. U jrzeliśm y nę­
dzne, na w pó ł zrujnowane dom ki 
i blade, wynędzniałe dzieci w  
podartej odzieży. Dziewięćdzie­
siąt procent mieszkańców T rie­
stu to robotnicy, żyjący w  takich  
właśnie brudnych, urągających 
wszelkim wymogom higieny le­
piankach.

Spragnieni, wstąpiliśmy do 
pierwszej napotkanej no drodze 
kaw iarn i napić się chłodnej w o­
dy. N ie  zdążyliśmy usiąść je ­
szcze za stolikiem, gdy podbie­
gła do nas kelnerka — młoda 
dziewczyna w  skrom nej perkalo- 
w ej sukience i  białym fartuchu. 
Poprosiliśm y aby nam przyn io ­
sła zimnej w ody z pomarańczo­
wym  sokiem. Była  zaskoczona. 
Ze zdziwieniem spojrzała na nas

A m e ry k a ń s k ie  o k r ę ty  w o je n n e  w  p o rc ie  i  g ło d u ją c e  d z ie c i ro b o tn ic z e  — 
o to  s m u tn a  rz e c z y w is to ś ć  „w o ln e g o **  T r ie s tu .

gia. Tu w idzieliśm y jak  robotn i­
cy wraz z swoim i rodzinam i gor­
liw ie  upraw iali wąskie połacie 
ziemi. Szczęśliwcem mógł się na­
zwać ten, któremu udało się w y ­
dzierżawić maleńki kawałeczek 
ziemi pod uprawę ka rto fli i 
bobu.

Pewnego razu wybraliśm y się 
w otaczające T ries t■ góry. Pod 
nami serpentyną w iła się asfal­
towa szosa. O bok niewielkiego, 
czysto wybielonego dom ku sta­
ła starsza, biednie ubrana nie­
wiasta. Podeszliśmy bliżej. Po­
znawszy, iż nie jesteśmy anglo- 
sasami z otwartością podzieliła  
się z nami swoim zmartwieniem. 
Jej mąż — partyzant — zginął 
w  czasie w o jny  z Niemcami. 
Dziew iętnastoletn i syn — bezro­
botny. W  dzień pracuje w  o- 
gródku, nocą na cudzej łodzi 
w ypływ a w  morze łow ić ryby.

— 1 tak klepiemy biedę —• 
wzdychając kończyła swe opo­
wiadanie kobiecina — sądziliś­
my, że po wojnie otrzym am y  
wolność a stało się zupełnie ina­
czej. A m erykanie i A n g licy  rzą­
dzą się tu jak  szare gęsi!

*
Postój naszego statku zbiegł 

się w  czasie z przygotowaniam i 
do w yborów  w ładz samorządo­
wych W olnego Obszaru T rie­
stu. Podstawowa masa w ybor­
ców  —- to robotnicy. K ilkaset 
burżuazyjnych rodzin i  większa 
część miejscowego duchowień­
stwa — zgrupowała się w okó ł 
reakcyjnej pa rtii chrześcijańsko- 
demokratycznej. Partia ta nie

Z bliżaliśm y się do kolejnego 
etapu naszej podróży  — do 
Triestu. N a redzie m otoro­

wiec nasz zw o ln ił nieco bieg. D o  
bu rty  podszedł kute r p ilo tow y, 
na którego maszcie powiewała 
triesteńska bandera: czerwone 
p łó tno  z wizerunkiem  kw iatu l i l i i 
i  okucia kopii.

■— Macie szczęście! T y lko  pięć 
m inut opóźnienia a przyszłoby  
wam czekać na redzie do rana. 
Po szóstej wieczorem statków do 
po rtu  nie wprowadzam y —  po­
w iedział p ilo t, zwracając się do 
kapitana. Dom yśliliśm y się, że w  
porcie nie ma zbyt wiele pracy 
— jeśli o szóstej wieczorem  
wstrzym uje się tu wszelkie ope­
racje.

Nasz statek skierował się ku  
nabrzeżu, m ijając pirsy, p rzy  
których stały amerykańskie stat­
k i dostarczające „pom ocy“ w  
ramach planu Marshalla. W  po­
bliżu  — olbrzym i lotniskowiec.

. . . je d e n  z n ic h  c u m ę  a d r u g i 
p a l i ł  p a p ie ro s a ...

N a ru fie  powiewa amerykańska 
bandera. N ieco dalej dwa ame­
rykańskie niszczyciele i na do­
datek angielski okręt wojenny.

K iedy manewr cumowania zo­
stał ukończony pierwsi weszli na 
pokład amerykańscy żandarmi 
wojskow i, a w  ślad za n im i do­
p iero  — triesteńska policja. Po 
załatw ieniu form alności związa­
nych z odprawą statku — ame­
rykańska żandarmeria wydała 
załodze przepustki uprawniające 
do zejścia na ląd. Z  kole i —- w y­
dała przepustki także triesteńska 
policja. N a odwrocie amerykań­
skich przepustek w ydrukowano  
ostrzeżenie, iż  cudzoziemcom  
przebywającym w  Trieście za­
brania się prowadzenia z miesz­
kańcami rozmów o po lityce oraz 
brania udziału w  mitingach i de­
monstracjach.

Gdyśmy w ychodzili poza ob­
ręb portu  od razu rzuciło nam 
się w  oczy odkryte auto z ame­
rykańskim i policjantam i. Ich 
w zrok podejrz liw ie i wyniośle 
ślizgał się po sylwetkach opu­
szczających port robotników.

i przepraszając oddaliła się w  
stronę bufetu. G dy po dłuższej 
chw ili przyniosła wodę — po­
wiedziała :

— U  nas teraz nieomal tego 
brak. Więcej idzie „w h isky “ . A -  
m erykanie nie lubią włoskich o- 
rzeźwiających napojów.

K iedy zbieraliśmy się do odej­
ścia, dziewczyna spytała nie­
śmiało:

■— W y Rosjanie?
Uśmiechając się odpowiedzie­

liśm y twierdząco.
— Wiedziałam, że tak — ra­

dośnie w ykrzyknęła dziewczyna 
■— wyście tak uprzejmie ze mną 
rozmawiali.

*

.. .s ię g n ą ł d o  k ie s z e n i, w y d o b y ł 
p ac z k ę  p a p ie ro s ó w ...

Nasz statek postawiony został 
na suchym doku San Rocco, po 
przeciw ległej stronie zatoki, o- 
bok robotniczego osiedla M ug-
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gardziła żadnymi środkami aby 
storpedować przedwyborczą 
kampanię robotników , szczegól­
nie komunistów. Wydawcom  
robotniczej, kom unistycznej ga­
zety „Laboratore“ — nie dawa­
no papieru i czyniono wszelkie 
możliwe przeszkody.

Lecz żadne podstępy reakcjo­
nistów nie złamały postawy i 
solidarności robotn ików  trie- 
steńskich. Co do ilości uzyska­
nych głosów  — komuniści zaję­
li drugie miejsce, dystansując 
znacznie pozostałe biorące u- 
dzia ł w  wyborach paytie. Na  
robotniczych przedmieściach — 
takich np, ja k  M uggia — wszy­
stkie głosy oddane zostały na 
kandydatów  — komunistów.

*
Pewnego razu, wskazując na 

pochylnie stoczni, zapytaliśmy 
jednego z robotników, czy nie 
wie on dla kogo budowane są 
dwa niew ielkie statki i czy nie 
są one przypadkiem na sprze­
daż?

Odpowiedział, że owszem — 
statk i budowane są na sprze­
daż, ale właściciel stoczni zwią­
zany postanowieniami ,.nlanu 
M arshalla“ ma Drawo odstąpić 
je ty lko  Am erykanom .

Robotn ik m ów ił to z n iekła­
manym oburzeniem. Przem il­
czawszy chwilę sięgnął do k ie­
szeni, w ydoby ł paczkę papiero­
sów, spojrzał na nią i rzekł:

— M y  chcemy aby Triest 
by ł naprawdę wolnym  te ry to ­
rium. W olnym  od A ng lików  i 
Am erykanów. Bo chw ilowo na­
sza wolność jest bardzo p ro ­
blematyczna. Weźmy na p rzy ­
kład tę paczkę papierosów na 
które j tak w ie lk im i literam i na­
pisane jest „Force Territo ry  
Trieste“ co ma znaczyć „W o l­
ny Obszar Triestu“ . W  rzeczy­
wistości wszystko jest amery­
kańskie: tytoń, papier, nawet 
napisy po angielsku.

Pożegnał się z nami i odszedł 
pospiesznie.

*
Mieszkańcy Triestu nie życzą 

sobie aby ich kra j by ł wojenną 
bazą anglo-amerykańskich im ­
perialistów oraz ich titowskich  
zauszników. M ieszkańcy T rie­
stu nie chcą w o jny i w  pełni so­
lidaryzu ją się z wszystkim i na­
rodami m iłu jącym i pokój.

N. K R U K  s z t u r m a n
T łu m a c z y ! S. N .

NA „PILOTÓWCE”
M arynarz —  to nie tylko ten 

co pływ a po oceanie lub 
choćby „tylko“ poi otwartym  
Bałtyku. Dzielnym i m aryna­
rzam i są również członko­
wie załóg małych, niepozor­
nych kutrów  pilotowych, 
których codzienna, żmudna i 
niebezpieczna praca —  walnie  
się przyczynia do sprawnego 
funkcjonowania naszych por­
tów. Oto jak  wygląda praca 
marynarza na kutrze piloto­
wym:

D ochodziła godzina 8, gdy  
ja k  zwykłe ujrzałem przed 
sobą gmach dworca m or­

skiego, tuż obok molo pilotowe, 
wzdłuż niego zaś rząd małych, 
zgrabnych ku trów  pilotowych, a 
wśród nich kuter N r  19, do k tó ­
rego zdążałem na swoją zmianę. 
Za chwilę wszedłem na pokład, 
do sterówki, gdzie ju ż  zastałem 
naszą załogę w  komplecie: kie­
rownika jednostki, motorzystę o- 
raz drugiego oprócz mnie m ary­
narza pokładowego. Po p rzyw i­
taniu się z wszystkim i obecnymi, 
zajęliśmy się form alnym  przeję­
ciem kutra od ustępującej zm ia­
ny. A  więc k ie row n ik  sprawdził

czy nie ma uszkodzeń i wszyst­
ko jest w  porządku, co stw ier­
dz ił podpisem w dzienniku po­
kładowym , motorzysta to samo 
z motorem  — my natomiast — 
czy w  pomieszczeniach panuje 
obowiązujący porządek i czy­
stość. Po chw ili zostajemy sami 
jako gospodarze na okres 24 go­
dzin służby. W ychodzę na po­
kład. St. marynarz Kończak 
wpatrzony w zatokę odzywa się 
do mnie:

— Paskudny w ia tr dzisiaj —• 
pobuja nas trochę na redzie...

— Tak — odpowiadam lako­
nicznie myśląc, ile też jazd o- 
czekuje nas tym  razem. Chcie­
libyśm y wszyscv jak najwięcej 
— na tym  punkcie istnieje mię­
dzy „p ilo tów kam i“ (tak  nazy­
wamy nasze jednostki) zacięte 
współzawodnictwo -— tym  bar­
dziej, że od ilości i czasu jazd 
uzależnione jest specjalne pre­
miowanie.

— Pogody nie ma — chyba 
poczekamy z malowaniem burt 
na słoneczny dzień?  ■— wyryw a  
mnie z rozważań głos Kończaka.

A  może zmyjemy na biało 
lakierowane urządzenia pomie­
szczeń? — proponuję.

K u te r  p i lo to w y  N r  19.

. . jp i lo t  z rę c z n ie  w c h o d z i co raz  w y ż e j. . .

Projekt spotyka się z aproba­
tą kolegi, więc zgodnie wchodzi­
my do messy, grzejemy wodę i 
wesoło dowcipkując bierzemy się 
do dzieła. Po k ró tk ie j chw ili s ły ­
szymy warkot motoru.

— Jest jazda —• wołam i  szyb­
ko wyskakujem y na pokład. P i­
lo t siedzi już  w  sterówce. Z rzu ­
camy cumy z dziobu oraz ru fy  i 
odbijamy biorąc kierunek na 
wyjście z portu. W  międzyczasie 
wciągam na maszt flagę p ilo to ­
wą, a Kończak szczelnie zamyka 
wszystkie św ietlik i, aby uchronić 
pomieszczenia przed zalaniem 
wodą. M ijam y fa lochrony i w 
odległości m ili, na wysokości boi 
„G D “ widać już sylwetkę moto­
rowca — oczekującego na w pro­
wadzenie go do portu . Tuż za 
falochronem bryzgi p iany z wo­
dą zaczynają obmywać pokład, 
ale nasza p ilotówka wrzynając 
się w  spiętrzone fale — szybko 
zbliża się do celu.

■— „Szwed" z ładunkiem  — 
stwierdza k ie row n ik  sterujący 
naszym kutrem. W idać zwisają­
cy z lewej bu rty  sztorm trap  — 
toteż podchodzimy równolegle 
wzdłuż lewej bu rty  statku. P ilo t 
oczekuje stosownego momentu. 
W  odpowiedniej chw ili chwytam  
za koniec sztorm trapu podczas 
gdy p ilo t zręcznie wchodzi po 
nim coraz wyżej... Już jest na 
pokładzie ! Puszczam drabinkę i 
odbijamy. Trzym am y się w  po­
bliżu i wkrótce w idzim y, jak 
„Szwed“ podnosi kotwicę i kie­
rowany przez naszego pilota, 
bierze kurs na wejście do portu. 
M y  posuwamy się za nim. Sta­
tek mija wejście, zmienia kurs

na lewo i zbliża się do nabrzeża 
Szwedzkiego. W yprzedzamy go, 
płynąc wzdłuż nabrzeża. W idz i­
my czekających cum ow ników  
Stajemy w pobliżu i wyłączamy 
motor. „Szwed" podchodzi w o l­
no do nabrzeża, z dziobu śmiga 
pierwsza rzutka. Niebawem spo­
strzegamy p ilota opuszczającego, 
statek. W łączamy motor, p ilc t 
wchodzi na pokład kutra i r u ­
szamy na miejsce stałego posto­
ju  przy  Kapitanacie Portu, P ilot 
podpisawszy jazdę odchodzi, a 
my zabieramy się do przerwa­
nych uprzednio czynności.

Jeszcze k ilkakro tn ie  w yp ływ a­
my z pilotem wyprowadzającym  
wzgl. wprowadzającym statki. 
Nadchodzi pora obiadowa. Za­
brany ze sobą z domu prow iant 
wraz z kubkiem  gorącej kawy  
smakuje wyśmienicie. Po po łud­
niu  — na przemian — jazdy i 
prace porządkowe.

P rzy zapadającym zm roku o- 
puszczam banderę, po czym dłu-
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go spoglądam na port lśniący 
tysiącem migających świateł.

Schodzę do kubryku, gdzie 
już  siedzą koledzy z sąsiednich 
pilotówek. N a  rozmowie, czyta­
niu  prasy i  książek czas p łyn ie  
szybko. O godzinie 20 obejmuję 
nocną wachtę. Siedzę w sterów­
ce i d ługo jeszcze słyszę szme­
ry  rozmów, aż w  końcu wszyst­
ko milknie... załoga na swoich 
kojach drzemie w  ubraniach — 
gotowa w  każdej chw ili do jaz­
dy. Starszy marynarz Kończak , 
k tó ry  czegoś jeszcze zapomniał 
w  messie, przechodząc ko ło  
mnie m ówi:

—• Uważaj kolego ■— bo ta 
,,18-tka“ wyłapu ie  —• choć na­
wet nie ich kolejka!...

Zapewniam go ze śmiechem, 
że nie pozwolę sobie ,,w kaszę 
nadmuchać!“ . Po jakimś czasie 
spostrzegam sylwetkę zbliżające­
go się pilota. Lo ja ln ie wyjaś­
niam, że obecnie jest na kolejce 
kuter nr 4 znajdujący sie za na­
mi. W arkot m otoru i „ 4-ka“  zn i­
ka w  ciemnościach nocy. Siedzę 
i słyszę szczęk pracujących 
dźwigów, gw izd syren i szum 
maszyn przepływających stat­
ków. Tak  — port nie śpi — lecz 
spełnia swe zadania w  dzień i 
w nocy. Tak rozmyślając skiero­
wuję w zrok na punkt obserwa­
cy jny Kapitanatu Portu i spo­
strzegam, że porozumiewa się 
reflektorem  z jakimś statkiem  
stojącym na redzie. Zaraz będzie 
jazda — kombinuję. Istotn ie — 
za małą chw ilkę nadchodzi p i­
lot. Zamaszam go do nas i w o­
łam głośno do kub ryku :

— O dnływ am y!
— D o bra ! — odpowiada kie­

row n ik  i już  jest mzy_ sterze, 
włącza motor, zapała światła po­
zycyjne. Odbiwszy, kierujem y się 
między czerwone i zielone świa­
tła wskazuiące wvjście z no rii; 
M im o w iatru  i dość dużej fa li 
— szybko zbliżamy sie do jas­
nych punkcików  świateł statku 
zakotwiczonego na redzie. Re­
flektorem  oświetlamy trap. Pod­
pływam y pewnie i zręcznie. P i­
lo t wchodzi na pokład po 
sztormtranie, a my krążym y w  
nobliżu. Po weiściu. w  rejon  nor- 
tu. staramy sie oświetlić p ilo to­
w i drogę, wskazntac nabrzeże 
do którego ma dobić. W krótce  
zabieramy pilota. Wracamy, m i­

jając po drodze ho low n ik  uda­
jący się widocznie po statek o 
większym tonażu. Godzinę póź­
niej, sprawdzam czas —- jest 2. 
Budzę Kończaka a sam kładę 
się na ko i i drzemię.

PIERWSZE KROKI

•— Pobudka’ — godzina 6 — 
słychać donośny7 głos Kończaka.

Zrywam  się na nogi, myję się 
■— i po chw ili jednostka nasza 
odbywa swą poranną toaletę. 
Pokład spłukany w iadram i w o­
dy, szyby w  sterówce błyszczą, 
a bandera wciągnięta na maszt, 
wesoło na wietrze łopoce. Świe­
ża kawa już  zagotowana i 
wkrótce wszyscy są po śniada­
niu. W tem w idzim y, że na molo 
zjawiają się dwaj zataczający się 
marynarze cudzoziemscy pod o- 
pieką maklera.

— Odwieziemy ich na statek 
■— brzm i polecenie.

W  drodze wiemy już, że to 
dwaj G recy — któ rzy wesoło^ 
spędzili noc w gościnnej G d yn i! 
podczas, gdy łajba ich od 22 
wieczorem oczekuje na nich z 
ładunkiem  na redzie nie mogąc 
odpłynąć, ponieważ sa to pala­
cze niezbędni na statku. Wcale 
nie speszeni, w  doskonałych hu­
morach gramolą się na pokład  
parowca, ale tu czeka ich nie­
wesołe przyjęcie ze strony zde­
nerwowanego kapitana. Potok 
gróźb i wym ysłów, przv  nie­
zwykłe żywej gestykulacji 
przedstawia c-braz dość konrcz- 
ny. Rozbawieni — tym  wcale 
nie budującym epizodem — wra­
camy na molo, gdzie już nas o- 
czekuje następna zmiana. Po 
zdaniu naszym następcom jed­
nostki, z uczuciem dobrze speł­
nionego obowiązku wracamy do 
domu na zasłużony odpoczynek. 
J A N  B U C H H O L C  

K u te r  p i lo to w y  N r  19

W  tych dniach m inęła piąta 
rocznica objęcia przez polskie 
ekipy —  zespołu gdańskich 
stoczni. Dziś gdy nasz prze­
mysł okrętowy wypuszcza co­
raz to nowe jednostki pełno­
morskie —  w arto  na chwilę 
wrócić myślą do tych tak n ie­
dawnych dni —  kiedy stocz­
niowcy nasi stawiając swe 
pierwsze, niepewne jeszcze 
kroki —  rozpoczynali pracę 
od... remontu holownika./ O - 
powiada o tym  jeden z p ierw ­
szych pracowników stocznio­
wych —  mistrz H enryk P a­
welczyk.

By ło  to w  1946 roku, wcze­
sną wiosną. Pracując w  
Stoczni Gdańskiej, ówczes­

nej -  N r  2, w  oddziale maszyn 
parowych na stanowisku mistrza 
ślusarskiego, otrzymałem z dy ­
rekc ji zlecenie podjęcia remontu  
na pierwszej jednostce p ływ ają­
cej, którą by ł pełnom orski ho­
low n ik  „U rsus“ . Ucieszony i 
wzruszony tym  zleceniem zaczą­
łem mobilizować ekipę monta­
żową z nielicznej wówczas 
jeszcze załogi stoczni. Każdy  
rwał się do tej pracy, bo to prze­
cież pierwsza prawdziwa robota 
stoczniowa.

H o lo w n ik  przyholowany zo­
stał do kanału stoczniowego i 
po oczyszczeniu, opisaniu i za­
planowaniu remontu, wzięliśmy 
się ochoczo do pracy. Towarzy­
sze: Szymański, Knich, Ruciń- 
ski, Szymendera, Ziomek, N o ­
wakowski, Burchard i inn i, nie 
zważając na śnieg, deszcz i 
chłód, rozradowani, zapomina­
jąc często o jedzeniu — praco­
wali z zapałem. W szystko było  
dla nas nowością, bo na statkach 
n ik t z nas dotychczas nie pra­
cował, lecz mimo to praca po­
stępowała naprzód. M usieliśmy 
pokonywać przy tym  nie lada 
trudności; bo to i dźw igi nie 
pracowały jeszcze sprawnie, brak 
było maszyn do obróbki, narzę­
dzi i materiałów. Magazynem  
materiałowym by ł wówczas cały

H o lo w n ik  „U rs u s “  — p ie rw s z y  p a c je n t p o ls k ic h  s to c z n i — p rz y  p ra c y .

obszerny teren stoczniowy, 
gdzie wśród ru in  i gruzów w y­

szukiwaliśmy porozrzucane ma­
teria ły. Po k ilk u  miesiącach w y ­
tężonej pracy, wszystkie maszy­
ny na ho low niku zostały w yre ­
montowane i po łyskując w ypo­
lerowanym i częściami składowy­
mi oczekiwały próby.

Próba zbiegła się z pierwszą 
rocznicą objęcia stoczni i rozpo­
częcia w niej pracy przez nas, 
to jest w  lipcu. Po dokonaniu  
próby maszyn na ho low niku u- 
więzionym  stalowym i linam i u 
nabrzeża, w y łon iła  się kwestia 
w yjazdu w morze, aby dalszych 
prób dokonać p rzy  pełnym  
obciążeniu. A le  sprawa wyjścia 
na morze nie była w  owym cza­
sie wcale prosta. Zatoka Gdań­
ska nie została jeszcze ca łkow i­
cie uwolniona od min. Nasza

. . .P o p ły n ę liś m y  w  ś lad  za  n im i. . .

Ludowa M arynarka była dopie­
ro w  trakcie organizacji i ty lko  
zespoły radzieckich trałowców  
p iln ie  dzień w  dzień przeory- 
w aly wody przybrzeżne. W ów­
czas to  właśnie przyszli nam z 
pomocą marynarze radzieccy, 
do których zwróciła się o po­
moc dyrekcja stoczni. D owódz­
two radzieckie wysłało w  mo­
rze trałowce, a my na naszym 
ho low niku popłynęliśm y w  ślad 
za nimi.

Pogoda sprzyjała. Słońce pra- 
ży ło  z góry, z ko tłow n i żar. W  
maszynowni upał dawał się nam 
solidnie we znaki. Każdy trw a ł 
jednak na swoim stanowisku 
obserwując pracę maszyn i bę­
dąc gotow y w  każdej chw ili do 
usunięcia ewentualnych niedo­
kładności. A le  ciekawość nas o- 
garniała, boć przecież pierwszy 
raz byliśm y w  morzu. Kole jno  
zatem wychodziliśm y na pokład  
napawać w zrok cudnym w ido­
kiem morza. P łynęliśm y bez­
piecznie, bo przed nam i maja­
czy ły  na horyzoncie radzieckie 
trałowce.

Wreszcie koniec prób. W raca­
my. Trałowce żegnając nas sy­
gnałami flagow ym i skierowały  
się do G dyni, a my do Gdańska 
— do stoczni. Po przycum owa­
niu do nabrzeża, zeszliśmy na 
ląd ściskając sobie ręce i  w in ­
szując pierwszego sukcesu, roz­
radowani pierwszym rejsem po 
B a łtyku

H E N R Y K  P A W E L C Z Y K  

S to c z n ia  G d a ń ska- V» - .7....

mm

z d ję c ia  — K . K o m o ro w s k i 

r y s u n k i  — E. K a r ło w s k i
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Już dość dawno, bo jeszcze w  styczniu 
bieżącego roku donieśliśmy naszym C zy­
telnikom  o zakupieniu przez Polskę du­
żego duńskiego statku ,,Gladys D an“ , 

przeznaczonego do obsługi pomyślnie rozw i­
jającej się lin ii indyjskie j. „G ladys D an“ , ex- 
własność znanego duńskiego armatora ]. 
Laur tzena znajdował się przez szereg miesię­
cy w  obcym czarterze i nie mógł od razu po 
zakupieniu przybyć do Polski. Nastąpi to 
dopiero w najbliższych dniach. Decyzją M i­
nisterstwa Żeglugi nowy nasz nabytek 
otrzym a! nazwę „M ick iew icz“ .

Piątego sierpnia „M ick iew icz“ wyruszy 
w  pierwszą swą podróż pod polską banderą 
do portów  indyjskich i pakistańskich. Szlak 
ten obsługiwać on będzie wraz z „Generałem 
W alterem “ i „K iliń s k im “ . Przez powiększe­
nie ilości statków na lin ii G dyn ia — Ind ie/ 
Pakistan z dwóch do trzech — częstotliwość 
odjazdów zwiększy się z co 8 na co 6 tygodni. 
Doskonale rozwijająca się l in !a indvisko-pa- 
kistańska jest obecn e naszym najdłuższym 
połączeniem regularnym obsługiwanym przez 
polskie statki. Z  G dyn i wiedzie ona poprzez 
Ham burg, Genuę, Neapol, Port Said, Suez, 
D j bouti, Aden, Karachi., Bombaj, Colombo,. . ■ ....

MICKIEWICZ
Madras do C alcutty i  z powrotem Jeden rejs 
na tym  szlaku trwa ponad 3 miesiące.

„M ick iew icz“ (znak wywoławczy - SPEG) 
jest oceanicznym drobnicowcem m otorowym , 
zbudowanym w roku 1947 na duńskiej stocz­
ni Burmeister &  W ain  w  Kopenhadze. Jego 
tonaż wynosi 4467 BRT, 2378 N R T  i 6475 
D W T , a więc jest bardzo zbliżony do tona­
żu „Generała W altera“ (4742 BRT, 2733 
N R T, 6720 D W T ). Długość całkowita „M ic ­
kiewicza“ wynosi 132 metry, szerokość — 
16,8 metra, zanurzenie — 7,6 metra. Siedmio- 
cy łindrow y s iln ik  Diesla o mocy 7000 K M  
zapewnia mu szybkość 16,5 węzła. Statek po­
siada 8 miejsc pasażerskich w czterech kom ­
fortow ych dw ułóżkowych kabinach. Również 
pomieszczenia załogi są bardzo wygodne 
i z wyjątkiem  jednej składają się z kabin 
jedno - i dwuosobowych.

Wyposażenie przeładunkowe „M ick iew i­
cza“ składa się z dzies ęciu bomów o noś­
ności 5 ton każdy, dwóch po 10 ton, jednego 
15-tonowego oraz jednego 25-tonowego. D o

tego — dziesięć w ind ładunkow ych 3-tono- 
wych. i  dwie 8-tonowe.

„M ick iew icz“ jest typow ym  ochronnopo- 
kładowcem (patrz słowniczek) z nowoczes­
nym, długim  bak:em i  krążowniczą rufą. 
W  nadbudówce śródokręcia, na pokładzie 
ochronnym  znajdują się kab iny oficerów- 
mechaników i  asystentów maszynowych, ka­
bina starszego oficera, kab iny — stewarda, 
starszego stewarda, kucharza, chłopca Ku­
chennego; dalej — kuchnia oraz messy: o f i­
cerska i załogi. • Na pokładzie łodziowym  
mieszczą się kabiny pasażerskie, jadalnia i pa­
larnia. Ponad nim i — apartamenty kapitana, 
szpital oraz kab iny 2 i  3 oficera. N a na j­
wyższym pokładzie nadbudówki śródokręcia 
— poza sterownią i kabiną nawigacyjną — 
znajduje się radiokabina oraz pomieszczenie 
radiooficera. Kab iny załogi mieszczą się na 
rufie.

Ponieważ nie posiadamy jeszcze fo togra fii 
„M ick iew icza“ jako statku polskiego — za­
mieszczamy poniżej jego duńskie zdjęcie. 
N ie  ulega wątpliwości, iż piękna ta jednostka 
będzie cennym nabytkiem  dla naszej f lo ty  
handlowej, potężniejącej nieomal z dnia na 
dzień. ]o tem  .
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MMMMM POTOCZKI
JA R O S ŁA W  JO S S E L IA N I

o bazy radzieckich okrę­
tów  podwodnych F lo ty  
Czarnomorskiej nadeszła 
wiadomość, że w  jednym z 
nieprzyjacielskich portów  

kończy się załadunek większej 
ilości materiału wojennego dla 
fron tu . Dowództwo bazy odby­
ło  krótką naradę i  po zapozna­
niu się z sytuacją, pow ierzyło  
zadanie zniszczenia transportow­
ca dowódcy okrętu podwodnego 
,,Forel“ , kap itanow i Sawinowi.

Załodze ,,Foreła“ natychmiast 
po wyjściu w  morze popraw iły  
się hum ory, ale gdy okręt zajął 
pozycję bojową u wejścia do 
nieprzyjacielskiego portu , lekkie  
zdenerwowanie opanowało ma­
rynarzy. Wszyscy pragnęli jak  
najszybciej usłyszeć w ybuchy  
torned, niszczących nieprzyja­
cielski statek. Sawin pragną} te­
go równie gorąco, toteż po na­
myśle zdecydował się wejść do 
no''tu i  tam atakować Wroga, 
jeśli ieszcze dotychczas nie w y ­
szedł w  morze.

Zadanie to nie było  łatwe. 
..Fnreł“ m iał do pokonania dwa 
poła minowe i zastawiony siecia­
mi przeciw okrętom podwodnym  
basen południow y, z którego 
najlepiej można było  wykonać 
atak i skąd cały port by ł w i­
doczny iak na dłoni. Objaśniw­
szy załodze szczegóły nłanu Sa­
win noprowadził ostrożnie okręt 
miedzy połami, starajac się jak  
najszybciej dostać do basenu.

M in u ty  stawały sie godzinami, 
wlokąc się żółw im  krokiem . Od 
czasu do czasu coś szorowało o 
kadłub okrętu, a w tedy cała za­
łoga zamieniała sie w  słuch, o- 
czekując łada chwiła wybuchu. 
Lecz. gdy okręt m inął według 
wyliczeń Saw:na. wejście do ba­
senu i y/ykw-h pie. nastąpił, za- 
łccĄ odetchnęła. Podniesiono na 
chnDe peryskop, lecz mimo sta­
ranne: obserwacii portu, nie 
spostrzeżono ani jednego statku. 
ę->-;-'nou/i chłód przebiegł wzdłuż  

krpoosłuna na myśl, że statek 
m óH tuż wyiść w  morze, a on 
pa próżno wdzierał sie do portu. 
Rvłn mu żal zmarnowanego cza­
su tym  hardziei, że nie w d z ia ł 
w około  żadnego celu godnego 
torpedy.

— Przegapiliśmy transporto­
wiec. Iwanie W asiliew iczu! ■— 
rzekł po chw ili do swego p rzy­
jaciela, komisarza okrętu  — w 
porcie pustka!

Obróciwszy jeszcze raz pery­
skop, dodał:

— T y lko  w kącie basenu nie­
przyjacielscy nurkow ie czegoś 
tam szukaią.

— N urkow ie  czegoś szukaią? 
— zapytał zastępca dowódcy, 
porucznik Rubcew.

— Tak, nu rkow ie !
— A  co myślicie towarzyszu 

dowódco o wysłaniu naszego 
marynarza celem zdobycia pod 
wodą ..ięzyka“ ? — zapytał ci­
cho Rubcew.

— Wspaniała m yśl! — dodał 
komisarz, patrząc pytająco na 
Sawina, dowódcę okrętu. Od  
niego zależała przecież decyzja.

— M yś l pierwszorzędna, po­
ruczn iku ! Ster prawo na bu rt!

Osiadamy na dn ie! —- padło za­
miast odpowiedzi.

„F o re ł" ostrożnie podszedł jak 
najb liże j barki num ów  i osiadł 
na dnie. O kręt zaległa głucha 
cisza, nawet rozkazy podawano 
szeptem.

Tymczasem Sawin polecił 
przygotować okręt do w ypu­
szczenia za burtę jednego człon­
ka załogi, po czym wezwał do 
siebie marynarza Szuwałowa k tó ­
rego m iał zamiar wysiać na 
zwiady.

— Stańcie przy peryskopie, 
Szuwałow i popatrzcie uważnie 
wokoło. W idzicie pirs przed na­
mi i pracujących tam nurków ?  
Jeden z nich przed chwilą ze­
szedł pod wodę, d rug i jest już  
prawie gotów  do zejścia.

Popatrzywszy chwilę, Szuwa­
łow  zameldował, że wszystko to 
bardzo dobrze widzi.

— Dobrze, wobec tego ubie­
rzecie kostium, wydostaniecie 
się za burtę i dojdziecie do p ir­
su. Tam schwytacie jednego z 
nich, ogłuszycie i przywleczecie 
na okręt. M y  tymczasem przy- 
gohijem y mu p o w ó t do p rzy­
tomności, a późniei porozma- 
wiam v z nim chwilkę... Z rozu ­
mieliście. Szuwałow?

— Tak jest, rozumiem zada­
nie i melduję odejście do w yko ­
nania.

Po chw ili marynarz Szuwałow  
posuwał się już ostrożnie po 
dnie basenu w kierunku pirsu...

Cała zaplanowana przez nor. 
Rubcewa operacja w inna była 
trwać stosunkowo krótko, lecz 
na okręcie po w yjściu Szuwało­
wa m inuty w lo k ły  się n iem ożli­
wie dhwo. Kpt. Sawin dw ukro t­
nie podnosił peryskop, obserwu­
jąc starannie powierzchnię ba­
senu, a w ielu towarzyszy Szu­

wałowa z niepokojem myślało, 
co on teraz rob i i  gdzie się znaj­
duje. Może walczy z wrogiem, 
a może zm ylił kierunek i błąka 
się po basenie?

B iegły  m inuty i kwadranse. 
H itle row cy nie przerywali swej 
pracy, co kilkanaście m inut nu­
rek wracał na powierzchnię, a 
pod wodę schodził następny.

Kpt. Sawin spoglądał niespo­
ko jn ie  na zegarek, myśląc, co 
rob i w te j chw ili Szuwałow i 
zastanawiając się, czy nie lepiej 
było wysłać na zadanie kogo in ­
nego? N iepokó j ogarniał też po­
w o li całą załogę, a troska o los 
towarzysza zajmowała um ysły  
wszystkich. Los okrętu, leżącego 
na dnie basenu w  nieprzyjaciel­
skim porcie, los całej załogi i 
powodzenie całego przedsięwzię­
cia zależał przecież od szybkości 
działania, lotności umysłu i od­
wagi marynarza Szuwałowa.

W  pewnej chw ili kpt. Sawin 
zapytał swego zastępcę, czy 
Szuwalowowi dano linę, przy  
pomocy k tóre j m ógłby porozu­
miewać się z okrętem i  która 
ułatw iłaby mu powrót.

— Niestety, zapomnieliśmy o 
tym  — odpowiedział por. Rub­
cew. —- To nasze w ie lk ie  nie­
dopatrzenie. Lecz cóż wobec te­
go robić? W ysłać kogoś na po­
moc Szuwalowowi? A le  kogo?...

Dowódca znów podniósł pery­
skop i  rozejrzał się w  terenie. 
Cichym głosem poprosił do sie­
bie komisarza i  oddał mu m ie j­
sce przy peryskopie, a niepokój 
odmalował się na twarzach obu 
oficerów.

Cóż się działo na lądzie? Oto  
na pirsie zapanowało zamiesza­
nie. H itle row cy biegali, jak  o- 
szalali, wymachując rękami i go­
tując się do zejścia pod wodę.

— Por. Rubcew1 Rrzygoto-

wać natychmiast człowieka do 
wyjścia z okrę tu !

Tymczasem hitlerow cy zaczęli 
skakać do w ody po dwu i po 
trzech na raz. W  te j samej nie­
mal chw ili na powierzchnię w y ­
ciągnięto nieruchomego człowie­
ka w  kostiumie nurka, na jpraw­
dopodobniej zabitego.

Kpt. Sawin rzekł jeszcze k i l­
ka słów kom isarzowi i opuścił 
peryskop. Kom isarz b y ł mocno 
wstrząśnięty tym , co usłyszał, 
lecz nie dał nic poznać po so­
bie. Cóż, Szuwałow by ł jednym  
z najlepszych kom unistów, pow­
szechnie łubianym  przez załogę 
i  dowództwo. Ciężko będzie 
wszystkim przeżyć śmierć towa­
rzysza, lecz trudno... M yś l o 
możliwości śmierci Szuwałowa 
zaczęła pow o li nurtować zało- 
gę-

*
Cóż się jednak działo z Szu-

walowem ?
W ydostawszy się z okrętu, 

szybko doszedł do miejsca, przy  
pirsie. S tw ierdził tam, że h itle ­
row cy przeprowadzali jakieś 
prace przy zatopionej n iew iel­
k ie j barce. W  pewnej chw ili 
Szuwałow spostrzegł przed so­
bą nie jednego a trzech prze­
ciwników. Uśw iadom ił sobie, że 
trzem nie poradzi, zaczął więc 
szybko się zastanawiać, co ro ­
bić?

Zdecydował się czekać do 
chw ili wychodzenia nurków  na 
powierzchnię. Postanowił w tedy  
chwycić ostatniego, szybko go 
ogłuszyć i uprowadzić. M yś la ł o 
tym  na okręcie, lecz teraz decy­
zja o pomyślności w ypraw y za­
leżała ty lk o  c-d niego. N ie  było  
tu nikogo z kim  można się było  
naradzić, a zadanie było poważ­
ne. Zdecydował, nie wrócić na 
okręt bez ..języka“ . Jeszcze by 
dowódca okrętu powiedział, ie  
Szuwałow nie w ykona ł bojo­
wego zadania, a co powiedzieli­
by towarzysze?

D ługo czekał Szuwałow odpo­
wiednie j chw ili, lecz ta nie nad­
chodziła. Postanowił w ięc na­
tychmiast działać. Schylił się i 
podniósł kamień, no czym pod- 
krad l się do na jb liże j pracujące­
go nurka i  chwyciwszy go za 
gardło ogłuszył. Lecz niemal 
równocześnie drugi nurek chw y­
c ił ręką jego aparat tlenowy, 
chcąc go zniszczyć.

Szuwalowowi przebiegła przez 
głowę błyskawiczna m yśl:

— Teraz na pirsie spostrzegą 
podwodną walkę, spuszcza k i l­
kunastu nurków , k tó rzy  łatwo  
się ze mną uporają w  nierów­
nym boju. Trzeba działać na­
tychmiast.

W yrw a ł więc z pochwy swój 
ostry i  d ług i nóż. u ią l go moc­
no w  d łon i i  jednym  szybkim  
pchnięciom w  pierś pozbył się 
napastnika, k tó ry  rozkrzyżo- 
wawszy ręce, runą ł na dno, bar­
wiąc wodę na czerwono. Szuwa­
łow  chw ycił ogłuszonego h itle ­
rowca wpół i spiesząc się po­
w ló k ł w k ie runku okrętu...

*
Kapitan Savin przeprowadzał 

ostatnie obserwacje powierzchni

...szybkim pchnięciem w pierś pozhyl się napastnika...
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basenu, kiedy obok stanął wach­
tow y i zameldował:

— ózuwaiow w róc ił wraz z 
na wpół żywym  jeńceml 

G ayoy me sroga dyscyplina i 
żelazne rozkazy, obowiązujące 
na okręcie, stojący obok . kom i­
sarz by iby  z pewnością krzykną ł 
grom ko „h u rra a !" . le ra z  jednak 
uścisnął ty lko  mocno rękę do­
wódcy.

1 ymczasem Szuwałowowi 
szybko zdjęto kostium, po łożo­
no go na ko i i natarto ciało spi­
rytusem, po czym dano dużą 
lampkę czerwonego wina na 
wzmocnienie. N ie  zapomniano i 
o „ję zyku". O krę tow y lekarz u- 
dzie lij mu również pomocy, a 
porcja rosyjskiej w ódk i dodała 
mu sił i ochoty do snu.

G dy wieść o szczęśliwym po­
wrocie Szuwałowa obiegła za­
łogę, „ForeZ“ w ychodził już z 
pomiędzy zagród sieciowych w  
kie runku kanału manewrowego

właśnie roboty wdarł się „Fo- 
re l“ do portu , zdobywając „ję ­
zyka“ .

jeszcze cenniejsze okazały się 
inform acje co do pracy por­
tu. Jeniec wygadał wszystko 
co w iedział o wchodzących i 
wychodzących statkach, o ro ­
dzajach ładunków, o dużym  
statku, na k tó ry  „F o rd “ właśnie 
polował.

Statek ten stał pod elewato­
rem, dobrze zamaskowany i ła ­
dował w  zupełnej tajemnicy 
ważne dla zagrożonego odcinka 
m ateriały i  sprzęt wojenny. Je­
niec podał również dokładną da­
tę i godzinę wyjścia statku w 
morze, ułatw iając „ F o rd o w i“ za­
danie. N ie  pozostawało nic in ­
nego, jak  czekać na ofiarę.

Jeniec by ł ogromnie zdziw io­
ny niezwykle ludzkim  traktowa­
niem. W  jego umysł w rosły  tak 
silnie kłamstwa hitlerowskie j 
propagandy o traktowaniu jeń ­

. . .o lb rz y m i s łu p  d y m u  i  w o d y  w z n ió s ł się  n ad  tra n s p o r to w c e m ...

i leżących za nim pó l m inowych, 
a południow e niebo, wolne od 
chmur i mgły, w y isk rzy ły  m ilio ­
ny gwiazd. 1'oteż gdy minięto 
szczęśliwie pola minowe, „ to -  
re l" wyszedł na powierzchnię, 
rozpoczynając w  rejsie nawod­
nym  poszukiwanie n ieprzyja­
ciela.

D o kiosku wszedł komisarz z 
wiadomościami od Szuwałowa. 
M ło d y  m arynarz czuł się do­
brze. Po k ró tk im  śnie zjadł ko­
lację i objął ju ż  swą wachtę. 
Przyszedł też do siebie „ język". 
U lokow any na ko i popija ł ka­
wę, udzielając obszernych w y ­
jaśnień. G dy się przekonał, że 
życiu jego nic nie zagraża, roz­
wiązał mu się język.

Zeznał on, że nurkow ie h itle ­
rowscy przeprowadzali prace 
przy  barce w  tajemnicy przed 
swym dowództwem. N a barce 
tej, zatopionej przez radzieckie 
lo tn ictwo, znajdowały się zrabo­
wane w Zw iązku Radzieckim  
kosztowności, które dowództwo  
hitlerowskie m iało zamiar prze­
transportować do Reichu. H itle ­
rowscy oficerowie odkrywszy 
rodzaj ładunku, zdecydowali u- 
szczuplić zawartość i napełnić 
własne kieszenie. Podczas tej

ców przez ludzi radzieckich, że 
nie mógt początkowo zrozumieć, 
czy znajduje się rzeczywiście na 
radzieckim okręcie. N iezw ykle  
ludzkie traktowanie, doskonały 
posiłek i wygodna koją w  cie­
płe j kabinie przem ów iły mu jed­
nak siln ie j do rozumu, niż pra­
ca goebelsowskich propagandy- 
stów.

*
W yjście transportowca odbyło  

się dokładnie o godzinie jaką 
podał jeniec. Statek szedł pod 
ochroną ku trów  strażniczych. 
N ie  zdążyły one jednak wyjść 
na wyznaczone pozycje, kiedy 
potężna detonacja rozdarła za­
ległą nad morzem ciszę, a o l­
brzym i słup dym u i wody  
wzniósł się nad transportowcem. 
To „F o re l“ oddawał swą torpe­
dową salwę. G dy dym i woda 
opadły, d ługo jeszcze ku try  
strażnicze szalały w okó ł tonące­
go transportowca, miotając w o­
ko ło  dziesiątki bomb głębino­
wych. Żadna z nich nie przyn io­
sła jednak „F o rd o w i“ najm niej­
szej szkody, gdyż zm yliwszy 
czujność sfory strażniczej, w ra­
cał on spokojnie do bazy.

T łu m a c z y ł S. N . 
ry s u n k ii — C. Z b o ro w s k i

„DNI MORZA"
NA WYBRZEŻU

r ] e go roczne  „ D n i  M o rz a “ , p o d o b n ie  ja k  w  c a ły m  k r a ju ,  o b c h o d z o ­
ne b y ły  n a  W y b rz e ż u  p o d  h a s ła m i w łą c z e n ia  nasze j g o s p o d a rk i 
m o rs k ie j do  p o tę żne g o  f r o n tu  w a lk i  o p o k ó j.  T a k  ja k  i  w  la ta c h  
u b ie g ły c h  in te re s u ją c e  im p re z y  z o rg a n iz o w a n e  n a  W y b rz e ż u  

p rzez L ig ę  M o rs k ą  w  d n ia c h  od  23 do  29 cze rw c a  — ś c ią g n ę ły  w ie lo ­
ty s ię c z n e  rzesze gośc i ze w s z y s tk ic h  s tro n  P o ls k i.  K u lm in a c y jn y m  
p u n k te m  „ D n i “  b y ł  29 c z e rw c a : N a  re d z ie  G d y n i z a k o tw ic z y ły  je d n o ­
s tk i  nasze j f lo t y  w o je n n e j (z d j. I ) .  P ię k n e , b ia łe  s ta tk i  ż e g lu g i p r z y ­
b rz e ż n e j p rzez  c a ły  d z ie ń  p rz e w o z iły  ty s ią c e  p rz y b y s z ó w , d o s ta rc z a ­
ją c  im  r z a d k ie j  e m o c ji p o d ró ż o w a n ia  po  m o rz u  (z d j. 2). J e d n o s tk o m  
ż e g lu g i p rz y b rz e ż n e j d z ie ln ie  s e k u n d o w a ły  l ic z n e  k u t r y  ry b a c k ie  
(z d j. 3), k tó re  poza  p rz e w o z e m  p a sa że ró w  u rz ą d z a ły  ta k ż e  p o ka zo w e  
p o ło w y  r y b .  P e łn e  e m o c ji b y ły  d o ro czn e  re g a ty  s z a lu p o w e  M a r y n a r ­
k i  W o je n n e j (z d j. 4), ja k ie  o d b y ły  się n a  oczach  ty s ię c z n y c h  t łu m ó w . 
O z m ro k u  w s p a n ia ły  p o k a z  o g n i s z tu c z n y c h  z a k o ń c z y ł „ D n i  M o rz a “ .

( fo t. W A F -U k le je w s k i)
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Budujemy mode! chłodniowca „Czech”
Plany modelarskie „Czecha“ to jedno ze 

starych zobowiązań redakcyjnych. Tak 
się jakoś składało, że nie udało nam 
się dotąd zrealizować zadawnione] 

obietnicy, aż dopiero teraz, w związku z- za­
kończeniem kursu przygotowawczego, znala­
zło się dość miejsca w numerze.

M odel ninie jszy jest pom yślany jako pra­
ca dla zaawansowanych już  n.eco modelarzy, 
względnie — zespołów modelarzy. O czy­
wiście, jeśli ktoś chce „Czecha" wykonać 
bez k łopotów  i  szybko — może go uprościć 
na wzór modelu „Panny W odnej", zamie­
szczonego w  1/2 n-rze „M łodego Żeglarza" 
z b. r.

Choć trwają wakacje i  n ik t na ogól nie 
przejawia specjalnej ochoty do dłubania w 
warsztacie — jednakże me zawsze jest pogo­
da, w deszczowy dzień można dużo zrobić 
•— tym  bardziej, że lekcje i  szkolne k ło po iy  
nie absorbują umysłu.

Proponujem y Wam wykonanie niniejsze­
go modelu w innej n iż dotychczas skali, 
m.anowicie w skali 1:100. M odel będzie 
wówczas lic zy ł ponad metr długości, co po­
zw o li na wykonanie z dość aużą dokład­
nością wszeik.ch szczegółów wyposażenia. 
Oczywiście, z tak w ie lk im  modelem może 
być w domu nieco k łopotu, natomiast do­
skonale będzie on się nadawał jako piękna 
ozdoba do szkolnej lub  organizacyjnej świet­
licy . Szczególnie członkowie k ó ł L ig i M o r­
skiej pow inn i swój loka ! organizacyjny w 
ten sposób trwale przyozdobić. Rzecz natu­
ralna, iż jeśli komuś skała 1:100 z tych czy 
innych względów nie odpowiada (np. z po­
wodu braku odpowiedniej ilości drzewa na 
kadłub itp .) , nic nie stoi na przeszkodzie 
by w ykona ł „Czecha“ dw ukro tn ie lub nawet 
czterokrotnie mniejszego, t j. w  skali 1:200 
wzgl. 1:400.

N ie  sądzimy by odczytywanie załączo­
nych planów modelarskich „Czecha“ sprawi­
ło  W am jakieś trudności nie do pokonania. 
Zasadniczo nie odbiegają one bowiem w  n i­
czym od poprzednich rysunków m odelar­
skich, zamieszczanych w  „M ło dym  Żegla­
rzu “ . D la  ułatw ienia wykonania niektórych 
elementów wyposażenia — załączamy dodat­
kowe ich rysunk i w skali 1:100 (na str. 20). 
Przy okazji zwracamy Uwagę mniej doświad­
czonym spośród Was, iż dla wykonania 
„Czecha“ w  proponowanej przez redakcję 
skali 1 :100 trzeba rysunek g łów ny (na str. 
21) powiększyć czterokrotnie.

Bardzo dużą pomoc przy w ykonyw aniu 
modelu, szczególnie przy pracach wykończe­
niowych, stanowi duża plansza z przekrojem 
„Czecha“ , zamieszczona w  9 n-rze „M ło de ­
go Żeglarza“ z roku  1949. W  tymże nume­
rze znajduje się również k ilka  zdjęć tej p ięk­
nej jednostki.

Ponieważ zakładamy, iż n in ie jszy model 
konstruować będą modelarze nieco już  za­
awansowani nie będziemy rozpisywali się 
szczegółowo o sposobie budowy. N ie  odbie­
ga on zasadniczo w niczym  od sposobu bu­
dowy poprzednich, publikow anych w  „M ło ­
dym  Żeglarzu“ modeli. Inna trochę jest je ­
dynie metoda w ykonyw ania nadbudówki 
śródokręcia:

M ianow icie — najp ierw  w ykonu jem y po­
szczególne pokłady i  k lock i nadbudówki po 
czym sklejamy je razem oraz malujemy. N a ­
stępnie wg dopasowanego uprzednio dokład­
nie szablonu z ka lk i kreślarskiej — wycinam y 
z bristo lu  przednią ścianę nadbudówki i  rów ­
nież ją m alujemy ze wszystkim i szczegółami 
(okna, lis tw y  itd .) . O kna można p rzy tym  
wyciąć i  podkleić od wewnątrz celofanem. 
Gotową ścianę Wyginamy i p rzykle jam y do 
brzegów pokładów i  k locków  — tak ja k  jest 
to pokazane na rysunku (str. 20).

„Czech“ jest statkiem dwuśrubowym  i ma 
in ny  nieco kształt kadłuba, niż uprzednio 
wykonywane statki. Dlatego też szczególnie 
uważnie należy modelować jego rufową 
część, posługując się jak  najściślej przekroja­
m i poprzecznymi.

A  teraz malowanie: dominuje ko lo r bia­
ły . Biała jest górna część kadłuba, białe są

nadbudówki, bu rty , maszty, bomy ładunko­
we, szalupy, davisy, naw iewniki (z wyjątk iem  
czterech), lu k  św ietlny maszynowni a na­
wet... kotwice. Podwodną część kadłuba ma­
lu jem y na ciemnoczerwono, w a ły śrubowe 
i  śruby — na srebro. K om in oraz cztery 
bezpośrednio przy nim  stojące naw iewniki 
-— żółte. W szystkim  pokładom  — z w y ją t­
kiem niewielkiego prostokąta przy  kom inie i 
lu ku  św ietlnym  maszynowni, k tó ry  m aluje­
m y na czarno — pozostawiamy naturalny 
odcień drzewa, zaznaczając ołówkiem  po­
szczególne „deski“ . Należy nie zapominać o 
pociągnięciu pokładów bezbarwnym lakie­
rem wzgl. po liturą. Luk i ładowni, w indy — 
kotwiczną i ładunkowe, w ierzchy szalup, an­
tenę radarową — malujemy na szaro. Podsta­
wa w indy kotw icznej i  w ind ładunkow ych

oraz po lery — czarne, podobnie jak  i wszel­
kie okna z wyjątk iem  tych, które podklejone 
zostały celofanem. D rzw i, sterownię, bu rty  
pomostu nawigacyjnego, kompasy, ster awa­
ry jn y  — m alujemy kolorem  wiśniowobrą- 
zowym, przy  czym na ścianach sterowni i 
burtach pomostu nawigacyjnego zaznaczamy 
ołówkiem  poszczególne „deski“ . Ozdobę, na 
dziobie (rodzaj skrzydeł) oraz napisy — 
„Czech“ — w ykonu jem y farbą granatową. 
Odznaka armatorska na kom inie — biało- 
czerwona z czarnym i lite ram i: P i B.

To chyba wszystko. W  razie wyłonienia 
się jakichś nieprzewidzianych trudności 
p szcie do redakcji, postaramy się pomóc. 
Powodzenia w pracy!

S. W . —  J. M .
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N A  M O RSKIM  H O R YZO N C IE
P R E Z Y D E N T  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J , N A  

W N IO S E K  P R E Z E S A  R A D Y  M IN IS T R Ó W , M IA ­
N O W A Ł  N O W Y M  M IN IS T R E M  Ż E G L U G I IN Z . 
M IE C Z Y S Ł A W A  P O P IE L A , D O T Y C H C Z A S O ­
W E G O  K IE R O W N IK A  W Y D Z IA Ł U  K O M U N I­
K A C Y J N E G O  K C  P Z P R .

N A  83 P O S IE D Z E N IU  S E JM U  R. P . W  D N IU  
18 L IP C A  B R . Z A S T Ę P C A  P R Z E W O D N IC Z Ą - 
CEG P A Ń S T W O W E J  K O M IS J I  P L A N O W A N IA  
G O S P O D A R C Z E G O  M IN . D R  S T E F A N  J Ę D R Y - 
C H O W S K I W  S P R A W O Z D A N IU  Z  R Z Ą D O W E ­
GO P R O J E K T U  U S T A W Y  O 6 -L E T N IM  P L A ­
N IE  R O Z W O JU  G O S P O D A R C Z E G O  I  B U D O ­
W Y  P O D S T A W  S O C J A L IZ M U  W  P O L S C E  — 
O Ś W IA D C Z Y Ł  M . IN N . IŻ  W  R A M A C H  P L A ­
N U  6 -L E T N IE G O  Z D O L N O Ś Ć  P R Z E Ł A D U N K O ­
W A  N A S Z Y C H  P O R T Ó W  M O R S K IC H  Z O S T A ­
N IE  P O D N IE S IO N A  D O  32 M IL IO N Ó W  T Ó N  
Z A S  T O N A Ż  F L O T Y  M O R S K IE J  W Z R O Ś N IE  
Z  202 T Y S . D W T  W  1949 D O  622 T Y S . D W T  W 
R O K U  1955.

N asz p ię k n y  m o to ro w ie c  „ W a r ta “ , k t ó r y  ja k o  
p ie rw s z y  p o ls k i s ta te k  u d a ł s ię  w  re js  d o  Ghan 

L u d o w y c h .

ŻYCIE PORTÓW
W  c ią g u  l ip c a  jeszcze b a rd z ie j w z m o g ło  się 

te m p o  p ra c y  n a s z y c h  p o r tó w  — d z ię k i l ic z n y m  
z o b o w ią z a n io m  re a liz o w a n y m  k u  cz c i Sw iię ta  
O d ro d z e n ia  p rzez  z a ło g i ro b o tn ic z e . W ś ró d  l ic z ­
n y c h  su k c e s ó w  u z y s k a n y c h  w  o s ta tn im  czasie 
p rzez  ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h  w y m ie n ić  n a le ży  
m . in n . z d o b y c ie  e u ro p e js k ie g o  re k o rd u  w y d a j­
n o śc i p rz y  p rz e ła d u n k u  c e m e n tu . M ia n o w ic ie , 
w  re jo n ie  d ro b n ic y  p o r tu  g d a ń s k ie g o  b ry g a d a  
B e rn a rd a  O k ro ją  z a ła d o w a ła  w  dn . 27 cze rw ca  
w  c ią g u  8 g o d z in  w  je d n y m  g a n k u  350 to n  ce­
m e n tu  n a  b r y t y js k i  s ta te k  „R o n a ld  de S k o b ie “ . 
Ł a d u ją c  bez p o m o c y  s p e c ja ln y c h  tra n s p o r te ­
ró w , ty lk o  p rz y  u ż y c iu  w ó z k ó w  i  d ź w ig ó w , 
b ry g a d a  p o b iła  re k o rd  e u ro p e js k i w  p rz e ła d u n ­
k u  c e m e n tu , w y n o s z ą c y  d o tą d  337 to n  na  ga­
n e k  w  c ią g u  8 g od z in .

W ażną  p o z y c ję  e k s p o r to w ą  naszego h a n d lu  
s ta n o w ią  w  sezonie le tn im  —  ja g o d y . Z  p o r tó w  
n aszych  ja g o d y  są w y s y ła n e  n a  s p e c ja ln ie  do 
tego  c e lu  p rz y s to s o w a n y c h  s ta tk a c h -c h ło d n iia c h . 
G łó w n y m  o d b io rc ą  p o ls k ic h  ja g ó d  je s t W ie lk a  
B ry ta n ia .  Co ty d z ie ń  d o  p o r tu  a n g ie ls k ie g o  
H u l l  o dch o d zą  t r z y  s ta tk i  z ty m  c e n n y m  i  d e ­
l ik a tn y m  ła d u n k ie m . J a g o d y  p rz e w o z i s ię  w  m a ­
ły c h , 3 -k ilo w y c h  k o s z y c z k a c h , k tó r y c h  ła d o w a ­
n ie  n a  s ta te k  w y m a g a  n ie z w y k łe j  u w a g i r 
z rę czn o śc i. R o b o tn ic y  p o r to w i je d n a k  i  p rz y  
ła d o w a n iu  ja g ó d  p o t ra f ią  u s ta lić  re k o rd y .  
Ś w ia d czą  o ty m  w y n ik i  ja k ie  u z y s k a n o  o s ta tn io  
w  G d y n i. W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  ła d o w a n o  w  c ią ­
g u  je d n e j z m ia n y  z a le d w ie  24 to n y  ja g ó d . S to p ­
n io w o  lic z b ę  tę  z w ię k s z a n o  d o  30 i  45 to n . 
W reszc ie  o s ta tn io  ła d u je  s ię  63 to n y  ja g ó d  w  
c ią g u  d n ia  ro bo cze g o .

D o w o d e m  w ie lk ie g o  ru c h u  w  p o rc ie  szcze­
c iń s k im  je s t fa k t ,  iż  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  c z e rw ­
ca do  p o r tu  w szed ł 9000 s ta te k  od c h w i l i  o b ję c ia  
S zczecina  p rzez  w ła d ze  p o ls k ie  t j .  od ro k u  1946. 
Jes t to  c y f r a  b a rd zo  w y s o k a . Z o s ta ła  o na  u z y ­
skana  d z ię k i s p ra w n e j p ra c y  z a ło g i ro b o tn ic z e j

i s ta łe m u  p o w ię k s z a n iu  a tra k c y jn o ś c i p o r tu  
p rzez  lic z n e  in w e s ty c je .  Je d n ą  z ta k ic h  np . ce n ­
n y c h  in w e s ty c j i  je s t o dd a n a  o s ta tn io  d o  u ż y tk u  
n ow oczesna  s ta c ja  b u n k ro w a  m ieszcząca  s ię  na 
n a b rz e ż u  „A r s e n a ł“ . N o w a  s ta c ja  b u n k ro w a , d o ­
s tę p n a  d la  s ta tk ó w  k a ż d e j w ie lk o ś c i,  w y p o s a ż o ­
na  je s t w  d ź w ig i,  boczn ice  k o le jo w e , w a g i, p la  
ce s k ła d o w e  itp .  S ta c ja  p os ia d a  ró w n ie ż  m oż- 
ność d o s ta rc z a n ia  s ta tk o m  w o d y  s ło d k ie j d o  p i ­
c ia  i  do  k o t łó w .

STATKI I ŻEGLUGA
P ó łro c z n y  p la n  p rz e w o z ó w  w y k o n a n y  zo s ta ł 

p rzez  P o ls k ą  M a ry n a rk ę  H a n d lo w ą  w  d n iu  
27 c z e rw c a  t j .  n a  3 d n i p rz e d  te rm lin e m . T e n  
n o w y  sukces e k s p lo a ta c y jn y  nasze j ż e g lu g i m o r ­
s k ie j u m o ż l iw i ła  ro sn ą ca  sp ra w n o ś ć  te c h n ic z n a  
f lo t y  h a n d lo w e j,  o p a r ta  na  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  
m ię d z y  z a ło g a m i p o szcze g ó ln ych  s ta tk ó w , o raz  
n a  z o b o w ią z a n ia c h  p o d e jm o w a n y c h  p rzez  m a ­
r y n a rz y  i  p e rs o n e l lą d o w y  m a r y n a r k i  h a n d lo ­
w e j.

M in is te rs tw o  Ż e g lu g i o trz y m a ło  ró w n ie ż  m e l­
d u n k i oa p a ń s tw o w y c h  p rz e d s ię b io rs tw  ż e g lu g i 
p rz y b rz e ż n e j w  G d a ń sku  ii S zcze c in ie  o p rz e d ­
te rm in o w y m  w y k o n a n iu  p ó łro c z n e g o  p la n u  
p rz e w o z ó w . Ż e g lu g a  p rz y b rz e ż n a  w  S zczec in ie  
w y k o n a ła  p la n  w  d n iu  19 cze rw ca , w  G d a ń s k u  
— 29 cze rw ca . P rz e d te rm in o w e  w y k o n a n ie  p la ­
n u  p rz e w o z ó w  je s t  d o w o d e m  ro s n ą c e j p o p u ­
la rn o ś c i ż e g lu g i p rz y b rz e ż n e j w ś ró d  p o ls k ie g o  
ś w ia ta  p ra c y .

W  z w ią z k u  z u k ła d e m  h a n d lc w y m  p o d p is a ­
n y m  o s ta tn io  m ię d z y  C h iń s k ą  R e p u b lik ą  L u ­
d o w ą  a P o ls k ą  — ro zp o czę ła  s ię  o ż y w io n a  w y ­
m ia n a  to w a ro w a  p o m ię d z y  o b u  k r a ja m i.  W  o- 
s ta tn ic h  d n ia c h  z a w ita ł do  G d y n i s ta te k  
„ A n n a m “  p rz y w o ż ą c  z C h in  p ie rw s z ą  p a r t ię  to ­
w a ró w  o b ję ty c h  u k ła d e m  m . in n . zn aczn ą  ilo ś ć  
s o ji,  ty to ń  o ra z  h e rb a tę . N ie m a l ró w n o c z e ś n ie

H o lo w n ik  g d a ń s k i „ Ż b i k “ , k tó re g o  z a ło g a  d la  
u czczen ia  Ś w ię ta  O d ro d z e n ia  p rz e p ro w a d z iła  sa­
m o d z ie ln ie  re m o n t s i ln ik a  g łó w n e g o , m a lo w a ­
n ie , re m o n t c e n tra ln e g o  o g rz e w a n ia  i td ,  zaosz­

czę d za ją c  384 ty s ią c e  zł.

w y ru s z y ł do  c h iń s k ie g o  p o r tu  T ie n -T s in  p o ls k i  
m o to ro w ie c  „ W a r ta “  z a b ie ra ją c  ła d u n e k  t k a ­
n in ,  n a rz ę d z i, w y ro b ó w  m e ta lo w y c h  iitp . P o d ró ż  
„ W a r ty “  p o t rw a  o k o ło  9 m ie s ię c y  i  będz ie  p io ­
n ie rs k im , p ró b n y m  re js e m  p o p rz e d z a ją c y m  
o tw a rc ie  re g u la rn e g o  p o łą c z e n ia  z C h in a m i L u ­
d o w y m i.

STOCZNIE
C e n tra ln y  Z a rz ą d  P rz e m y s łu  O k rę to w e g o  za­

w ia d o m ił M in is te rs tw o  Ż e g lu g i o w y k o n a n iu  w  
s to c z n ia c h  m o rs k ic h  p ó łro c z n e g o  p la n u  (w g  
w a r to ś c i p r o d u k c j i)  n a  11 d n i p rz e d  te rm in e m . 
S to czn ie  m o rs k ie ,  n a  k tó r y c h  sp o c z y w a  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś ć  za  w y k o n a n ie  sze ro ko  z a k ro jo n e g o  
p ro g ra m u  ro z b u d o w y  nasze j f lo t y  h a n d lo w e j w  
p la n ie  6 - le tn im , ju ż  w  p ie rw s z y m  p ó łro c z u  w y ­
k a z a ły  sw ą  zd o ln o ś ć  do  w y k o n a n ia  n a k re ś lo ­

n y c h  zadań . Je s t to  w  z n a c z n y m  s to p n iu  re^ 
z u lta te m  w zm ożo n e go  w y s iłk u  za łó g  s to c z n io ­
w y c h , w y ra ż a ją c e g o  s ię  w  ż y w io ło w y m  ro z w o ju  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  i  ru c h u  ra c jo n a liz a to r ­
sk ieg o , o raz  w  p o d e jm o w a n iu  zo b o w ią z a ń  w  
za k re s ie  p rz y s p ie s z a n ia  i  u le p s z a n ia  p r o d u k c j i .

R e a liz a c ja  s p o n ta n ic z n y c h  z o b o w ią z a ń  po­
w z ię ty c h  p rzez  z a ło g i n a s z y c h  s to c z n i k u  czc i 
Ś w ię ta  O d ro d z e n ia  — d o p ro w a d z iła  m . in n . do 
p rz e d te rm in o w e g o  w o d o w a n ia  sze regu  n o w y c h  
je d n o s te k , w ś ró d  n ic h  m a łe g o  d ro b n ic o w c a  m o ­
to ro w e g o  „ N y s a “  (z s e r i i  p ię c iu  po 660 D W T ) 
o raz  s ta tk u  ry b a c k ie g o  „22 l ip c a “ .

Z  k a d łu b a  ipon iem ieckO ego z b io rn ik o w c a  ż e lb e ­
to n o w e g o  „ O t to  v o n  F in s te rw a ld e “ , n a w p ó ł za ­
to p io n e g o  w  p o b liż u  Ś w in o u jś c ia  — e k ip a  w y ­
d z ia łu  ra to w n ic z e g o  G A L  w y d o b y ła  o s ta tn io  
ce nn e  m a s z y n y  n a p ę d o w e . S a m  k a d łu b  n ie  n a ­

d a je  s ię  d o  u ż y tk u .

T rz e c ie g o  l ip c a  w y s z e d ł w  p ró b n y  re js  s /s  
„M a r c h le w s k i“  (ex „ O l iw a ' ’ ) p ie rw s z y  d ro b n ic o ­
w ie c  w y k o ń c z o n y  p rzez  nasze s to czn ie  (szczegó­
ło w y  op is  te g o  s ta tk u  z a w ie ra ł k w ie tn io w y  n u ­
m e r „M ło d e g o  Ż e g la rz a “ ). S ta te k  p rz e b y w a ł w  
m o rz u  19 g o d z in  p o c z y m  p o w ró c ił  n a  s to czn ię , 
ską d  p o  u s u n ię c iu  z a u w a ż o n y c h  d ro b n y c h  u s te ­
re k , zo s ta n ie  w  n a jb liż s z y m  czasie p rz e k a z a n y  
a rm a to ro w i.  P o m y ś ln e  u k o ń c z e n ie  b u d o w y  
„M a rc h le w s k ie g o “  je s t t y m  w ię k s z y m  sukcesem  
n aszych  s to c z n i, że po  raz  p ie rw s z y  s to c z n io w c y  
m ie l i  do  c z y n ie n ia  z m o n ta ż e m  s k o m p lik o w a n e ­
go ze spo łu  n a p ę d ow e g o , s k ła d a ją c e g o  s ię  z t ło ­
k o w e j m a s z y n y  p a ro w e j (sys te m  L e n tz a ) o raz  
t u r b in y  n a  p a rę  o d lo to w ą . Z e s p ó ł te n  p o zw a la  
„M a rc h le w s k ie m u “  n a  os ią g a n ie  s z y b k o ś c i 11,5 
w ę z ła  z p e łn y m  ła d u n k ie m . K o t ły  naszego n o ­
w ego  d ro b n ic o w c a  opa la ne  są ro p ą .

K a d łu b  s ta tk u  ry b a c k ie g o  „22 llilpca“ , w o d o w a ­
n y  p rz e d te rm in o w o  na  je d n e j z n aszych  s to c z n i, 
v / ra m a c h  z o b o w ią z a ń  k u  cz c i Ś w . O d ro d z e n ia .

N o w a , cenna  je d n o s tk a  nasze j f lo t y  h a n d lo w e j — d ro b n ic o w ie c  „M a r c h le w s k i“  — podczas p ró b n e g o  re js u .
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W ło d z im ie rz  T ra fa ls k i,  K o ­
n in .  Z a ró w n o  „B u d o w ę  o k rę ­
t u “  G a rn u s z e w s k ie g o , „ T e o r ię  
o k r ę tu “  tegoż a u to ra  ja k  i 
„M o rs k ie  s ta tk i  h a n d lo w e “  
K r y n ic k ie g o  — n a b y ć  m ożna  
w  „D o m u  K s ią ż k i“ , G d a ń s k - 
W rzeszcz, M  ¡szew sk iego  16. 
N a j le p ie j  je s t  s p ro w a d z ić  so b ie  
te  k s ią ż k i  za z a lic z e n ie m  p o c z ­
to w y m . Cena „ B u d o w y  o k r ę ­
t u “  — 750 z ł ;  „ T e o r i i  o k r ę tu ’* 
— 850 ził; „ M o r s k ic h  s ta tk ó w  
h a n d lo w y c h “  — 520 z ł. W  k o m ­
p le c ie  12 z e s z y tó w  „Ż e g la ­
rz a “  ja k ie  za  cenę  200 z ł są 
jeszcze  d o  n a b y c ia  — z n a j­
d z ie c ie  w ię k s z o ś ć  o d c in k ó w  
d z ia łu  „P o ls k a  F lo ta  H a n d lo ­
w a “ . D o  „z a d a ń  d la  c h ę tn y c h  
c z y te ln ik ó w '’ p o s ta ra m y  s ię  
w ró c ić  p ra w d o p o d o b n ie  iwiraz 
z  n o w y m  k u rs e m  p rz y g o to ­
w a w c z y m , k t ó r y  —  w  in n e j 
c a łk o w ic ie  n iż  d o ty c h c z a s  f o r ­
m ie  — z a m ie rz a m y  p ro w a d z ić  
od w rz e ś n ia . D z ię k u je m y  za 
s ło w a  u z n a n ia  i  p rz e s y ła m y  
w z a je m n e  p o z d ro w ie n ia .

J . Z a re m b a , G d a ń s k  — 
W rzeszcz. Zarólwm o oba z b io r ­
n ik o w c e  i  c h ło d n io w ie c  — za­
m ó w io n e  w  A n g l i i  ja k  i  c h ło d ­
n io w ie c  o d k u p io n y  n a  s to c z n i 
d u ń s k ie j — z n a jd u ją  s ię  w  b u ­
d o w ie . T e rm in u  iich  p rz y b y c ia  
d o  k r a ju  — n ie  z n a m y .

O „ M ic k ie w ic z u “  (ex „ G la ­
d y s  D a n ’ ’) z a m ie ś c iliś m y  sze­
re g  in f o r m a c j i  n a  s t r .  17 b ie ­
żącego n u m e ru . O d p o w ie d ź  na

trz e c ie  p y ta n ie  — ta k . O p ra ­
c y  n as z y c h  s to c z n i p is z e m y  
n ie m a l w  k a ż d y m  n u m e rz e , 
p o s ta ra m y  s ię  je d n a k , w  m ia ­
rę  m o ż liw o ś c i, p isa ć  jeszcze  
w ię c e j.  D z ię k u je m y  za życze ­
n ia .

J . R . H . Ł ód ź . D z ię k u je m y  
za m i ły  i  c ie k a w y  l is t .  D an e  
n is z c z y c ie la  „ S w i f t “  b r z m ia ły  
n a s tę p u ją c o : r o k  b u d o w y  — 
1907; w y p o rn o ś ć  — 2200 to n ;
s z y b k o ś ć  — 35,2 w ę z ła ; u z b ro ­
je n ie  — 4 d z ia ła  102 m m  o ra z  
2 w y r z u tn ie  to rp e d o w e  450 
m m ; 4 ś ru b y ;  d łu g o ś ć  — 105,2 
m ; sze roko ść  — 10,4 m ; z a n u ­
rz e n ie  — 3,2 m ; za łoga  —  150 
lu d z i.  T o rp e d o w c e  p o n ie m ie c ­
k ie  o trz y m a n e  p rzez  P o ls k ą  
M a ry n a rk ę  W o je n n ą  p o  p ie r w ­
szej w o jn ie  ś w ia to w e j m ia ły  
w e  f lo c ie  c e s a rs k ie j n a s tę p u ­
ją c e  n a z w y : „ K r a k o w ia k “  — 
A64; „ K u ja w ia k ' ’ —  A68;
„ P o d h a la n in “  —  A80; „ Ś lą ­
z a k ’ ’ — A59; „M a z u r “  — VT05. 
D a w n y c h  n a z w  p o n ie m ie c ­
k ic h  t r a ło w c ó w  k la s y  „M e w a “  
n ie  u d a ło  n a m  s ię  n a  p oc z e k a ­
n iu  s tw ie rd z ić .  P o s ta ra m y  s ię  
o  n ie  je d n a k  w  n a jb l iż s z y m  
czasie . F o to g ra f ię  k rą ż o w n ik a  
„ B a ł t y k “  w ra z  z c ie k a iw y m l 
o  n im  in fo r m a c ja m i z a m ie ś c i­
m y  w  n a s tę p n y m  „ A r c h iw u m  
N e p tu n a “ . P o d a jc ie  n a m  W asz 
adre s  — m oże  n a w ią z a lib y ś m y  
w y m ia n ę  z d ję ć  ró ż n y c h  s ta ­
r y c h ,  z a p o m n ia n y c h  o k rę tó w ?  
D z ię k u je m y  za u z n a n ie  i  p ro ­
s im y  o  n a s tę p n y  l is t .

W a c ła w  S ta s ia k , S z y d ło ­
w ie c . P o s ia d a n y c h  e g z e m p la ­
r z y  m ies ię o z n iik a  „M o rz e  i  K o ­
lo n ie “  n ie  p r z y s y ła jc ie  n a m , 
b o w ie m  d y s p o n u je m y  k o m p le ­
te m  te g o  p ism a . N a to m ia s t 
je ś l i  p o s ia d a c ie  e gze m p la rze  
p rz e d w o je n n e g o  „P rz e g lą d u  
M o rs k ie g o “  —  p r z y ś li jc ie  je  na 
adres : R e d a k c ja  „M ło d e g o  Ż e ­
g la rz a “ , G d y n ia , A l.  Z je d n o ­
cze n ia  3.

H e n r y k  J u re w ic z , Szczecin
D z ię k u je m y  za s p ro s to w a n ie . 
O a w a r i i  „P ia s ta “  n ie  w ie d z ie ­
liś m y .

W  o k re s ie  od 26 do 30 cz e rw c a  b a w il i  w  G d y n i ja k o  goście  PC W iM  
w y ró ż n ie n i u c z e s tn ic y  k o n k u rs u  m o d e la rs k ie g o  „M ło d e g o  Ż e g la rz a “ . P ro ­
g ra m  p o b y tu  o b e jm o w a ł z w ie d z a n ie  p o r tu  w  G d y n i i  G d a ń s k u , w y c ie c z k ę  

n a  H e l i  d o  J a s ta rn i o raz  p rz e ja ż d ż k ę  „P a n n ą  W o d n ą “ . N a  z d ję c iu  — n a g ro ­
d z e n i m o d e la rze  n a  p o k ła d z ie  s ta tk u  szk o ln e g o  P C W M  — „ Z e w  M o rz a “ .

P io t r  C ie k liń s k i,  Ł ó d ź . N a
część w a s z y c h  p y ta ń  z n a jd z ie ­
c ie  o d p o w ie d ź  w  b ie ż ą c y m  
n -rz e  „M ło d e g o  Ż e g la rz a “ .

J a ro s ła w  Ig n a to w ic z , R u - 
dz iien iec. K w it u je m y  z  p o d z ię ­
k o w a n ie m  o d b ió r  o ś m iu  egzem ­
p la rz y  p rz e d w o je n n e g o  .¿Prze­
g lą d u  M o rs k ie g o “  o ra z  trz e c h  
egz. „M a il in e  R u n d s c h a u “  i  
z a w ia d a m ia m y , iż  w  re w a n ż u  
w y s ła l iś m y  W am  k s ią ż k ę  G a r­
nuszew sik iego  „B u d o w a  o k r ę ­
tu “ .

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
(red . A. Nomakomski)

KOMBINATKA
O dgadnąć z n acze n ia  ry s u n k ó w  I ,  I I  i  U l  

o raz  f ra g m e n tó w  ry s u n k u  I I  w z g lę d n ie  I I I  
o zn a czo n ych  l ic z b a m i l  ft 2, p o  c z y m  w p is a ć  je  
d o p o n iż s z e j ta b  e l k i :

r y s .  I  — 4, 7, 16, U l, i ,  4 17, 
ry s . I I  — 2, 12, 8, 15, 10, ’ 6, 1, 
irys. I I I  — 5, 3, 14 
fra g m . 1 —  16, 3, 9, 2, 6, 14, 
fra g m . 2 — 8, 14, U , 13, 6, 1.
W  te n  sposób o d s z y f ru je m y  ja k ie  l i t e r y  o d ­

p o w ia d a ją  p o s z c z e g ó ln y m  lic z b o m . N a s tę p n ie  na  
m ie js c e  lic z b , z n a jd u ją c y c h  się n a  o b w o d z ie  
k o ła , w p is a ć  o d p o w ia d a ją c e  im  l i t e r y  i  w re szc ie  
p rz e s k a k u ją c  s ta le  ta k ą  sam ą ilo ś ć  l i t e r  (w  k ie ­
r u n k u  ru c h u  w s k a z ó w e k  ze ga ra ) o d c z y ta ć  ro z ­

w ią z a n ie .

NASZE STOCZNIE MELDUJĄ
W  p io n o w e  rz ę d y  f ig u r y  w p is a ć  18 w y ra z ó w  

s z e ś c io lite ro w y c h  o p o n iż s z y c h  zn acze n iach . 
T rz e c i rzą d  p o z io m y  d a  ro z w ią z a n ie , k tó re  bę ­
d z ie  u z u p e łn ie n ie m  t y t u łu  z a da n ia .

Z n a cze n ie  w y m ó w :  1) P o m ie szcze n ie  m ie sz ­
k a ln e  na  s ta tk u ;  2) M e ta lo w y  p ie rś c ie ń  k s z ta łtu  
o k rą g łe g o  lu b  w y d łu ż o n e g o , s łu ż ą c y  d o  o c h ro ­
n y  u ch a  l in y  p rz e d  z b y tn im  w y c ie ra n ie m  s ię  
p r z y  p ra c y ;  3) W ysp a  p o r tu g a ls k a  n a  p ó łn o c  
od  w y s p  K a n a r y js k ic h ;  4) C ie n k a  l in k a  z c ię ­
ż a rk ie m  n a  k o ń c u , s łużą ca  p rz y  d o b i ja n iu  d o  
p o d a w a n ia  na  lą d  k o ń c ó w  c u m  i  s z p r in g ó w ; 
5) O d p o w ie d n ik  s ło w a  „ m a r y n a r z “  o n ie c o  u je m ­
n y m  z a b a rw ie n iu  u c z u c io w y m ; 6) A n g ie ls k a  k o ­
m e n d a  d la  s te rn ik a , o z n a cza ją ca  „ t a k  tr z y m a ć “  

p o  n a p ro w a d z e n iu  s ta tk u  n a  k u r s ;  7) K u c h n ia  
o k rę to w a ; 8) K a p ita n  m a łe j lu b  ś re d n ie j je d ­
n o s tk i,  k t ó r y  u p ra w n ie n ia  z d o b y ł d łu g o le tn ią  
p r a k ty k ą  m o rs k ą ; 9) G ru p a  s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  
id ą ca  p o d  os ło n ą  o k rę tó w  w o je n n y c h ;  10) E g ­

z o ty c z n y  ty p  ż a g lo w c a ; 11) I k r a  p e w n e j c e n n e j 
r y b y ;  12) O lb rz y m ie  z b io ro w is k a  s ło n y c h  w ó d ; 
13) P rz y rz ą d  d o  W yzn a czan ia  s t ro n  ś w ia ta ; 14) 
B u rz a  m o rs k a ; 15) U s zko d ze n ie  s ta tk u ; 16) 
Część m o rz a  w rz y n a ją c a  s ię  w  lą d ; 17) Część s ta t­
k u ;  18) Je de n  z p rz e d n ic h  ż a g li t r ó jk ą tn y c h  n p . 
n a  s z k u n e rz e .

R o z w ią z a n ia  za da ń  n a d s y ła ć  n a le ż y  d o  d n ia  
31 s ie rp n ia  1950 r o k u  p o d  a d re se m  r e d a k c j i  z d o ­
p is k ie m  n a  k o p e rc ie  „ r o z r y w k i  u m y s ło w e “ . Z a  
d o b re  ro z w ią z a n ia  p rz y n a jm n ie j  je d n e g o  z ty c h  
za da ń , p rz y z n a n y c h  zo s ta n ie  d ro g ą  lo s o w a n ia  —
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A R Y T M O G iR A F  — C h c e m y  b y  nasze m o rze  
s łu ż y ło  s p ra w ie  p o s tę p u , b y  w z m a c n ia ło  s i ły  P o l­
s k i L u d o w e j,  s i ły  ś w ia to w e g o  obo zu  p o k o ju .

(K lu c z  p o m o c n ic z y : ka im buz, ż a g ie l, h a rp u n , 
ja c h ty ,  łosoś, w ę d k a ).

L O G O G R Y F  — D n i m o rz a  (b a n d e ra , b ra n -  
d e r, a d m ira ł,  sza m pa n , s z to rm y , a b o rd a ż  ka sz ­
te l,  a rm a to r ) .

Z a  d o b re  ro z w ią z a n ie  zadań  z n u m e ru  6, 
n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o tr z y m u ją :

1) A n d rz e j S ie m b o ra , S zczec in  u l.  O r lą t  5 
m . 19.

2) W ik to r*  R u s z k ie w ic z , G d a ń s k -G ru n ia  u l.  
J u n a c k a  7 m . 2.

3) R y s z a rd  K ie s z c z y ń s k i, G d y n ia  P a ń s tw o w a  
S zko ła  M o rs k a .

4) B o h d a n  N o w a c k i,  W ro c ła w  u l. M ie rn ic z a  
7 m . 9.

5) A d a m  B o rz y m  C h o rz ó w  I  u l.  W o ln o ś c i 
15/4 G ó rn y  Ś ląsk.

S Ł O W N I C Z E K
TERMI10L0GII MORSKIE]

u ż y te j w  tre ś c i n u m e ru
B O J A  „ G D “  —  w g  in f o r m a c j i  „P o ls k ie g o  
S p is u  L a ta r ń “ : „S tw fie tlno -b u cząe a  b ia ło -  
cz e rw o n a  p ła w a  z k rz y ż e m  ja k o  z n a k ie m  
s z c z y to w y m  o ra z  b ia łą  ta b lic z k ą  z n a p i­
sem  „ G D “  (G d y n ia ), p o ło ż o n a  w  o d le g ło ­
ś c i 1,3 M m  n a  w s c h ó d  od fa lo c h ro n ó w “  
F L A G A  P IL O T O W A  — s p e c ja ln a  fla g a  
k tó r ą  noszą s ta tk i  p ilo to w e  m a ją c e  w  
d a n e j c h w i l i  p i lo ta  n a  p o k ła d z ie . P o ls k a  
fla g a  p ilo to w a  w y g lą d a  ja k  n o rm a ln a  
b a n d e ra  z  b ia łą  sz e ro k ą  o b w ó d k ą  n a ­
o k o ło .
O C H R O N N O P  O K Ł A D  O W IE C  — s ta te k , 
k t ó r y  p on a d  w o d o s z c z e ln y m  p o k ła d e m  
g łó w n y m  p o s ia d a  d o d a tk o w o  jeszcze  je ­
d e n  c ią g ły  p o k ła d  tzjw . p o k ła d  o c h ro n n y . 
P o k ła d  o c h ro n n y  n ie  je s t  u z n a w a n y  za 
'p o k ła d  w o d o s z c z e ln y  b o w ie m  z n a jd u je  
s ię  w  n im  z a z w y c z a j d o w c ip n y  o tw ó r  
z w a n y  „o tw o re m  to n a ż o w y m “ . P o n ie w a ż  
o p ła ty  p o r to w e  o b lic z a n e  są o d  p o je m ­
nośc i p om ie szcze ń  u ż y tk o w y c h  s ta tk u  
z n a jd u ją c y c h  s ię  p o n iż e j n a jw y ż s z e g o  
p o k ła d u  w odo szcze ln e go  —  p o m ie szcze ­
n ia  z a w a rte  p o m ię d z y  p o k ła d e m  g łó w n y m  
a o c h ro n n y m  d z ię k i  o tw o ro w i to n a ż o w e ­
m u  — n ie  są p rz y  u s ta la n iu  o p ła t  b ra ­
ne p o d  u w a g ę . Z  p o w y ż s z e g o  p o w o d u  
w ię kszo ść  d ro b n ic o w c ó w  b u d o w a n a  je s t - 
ja k o  o c h ro n n o p o k ła d o w c e .
P R Z Ę S Ł O  Ł A Ń C U C H A  K O T W IC Z N E G O  
— o d c in e k  ła ń c u c h a  k o tw ic z n e g o  d łu g o ­
śc i ca 25 m . K i lk a  ta k ic h  o d c in k ó w , c z y li 
p rzęse ł, s p ię ty c h  s p e c ja ln y m i s z a k la m l 
k o tw ic z n y m i s ta n o w i ła ń c u c h  k o tw ic z n y .  
R IN G W A D Y  — s ie c i, k t ó r y m i  o ta cza  s ię  
p ły n ą c ą  tu ż  p o d  p o w ie rz c h n ią  ła w ic ę  
r y b .  N a s tę p n ie  z e b ra w s z y  d o ln ą  k ra w ę d ź  
s ie c i tw o r z y  s ię  ja k b y  d u ż ą  m is k ę , k tó rą  
z m n ie js z a  s ię  s to p n io w o  i  w y b ie ra  r y b y  
k a s z o rk a m i. T e n  sposób  p c To w u  c h ro n i 
ry b ę  p rz e d  p o g n ie c e n ie m . R in g w a d a m i 
ło w i s ię  d e lik a tn ą  r y b ę  n p . m a tia s a  s z k o c -  
k ie g o .
S Z A K L A  —  in a c z e j łą c z n ik .  O k rą g ły  
p rę t  s ta lo w y  z g ię ty  w  k s z ta łc ie  p o d k o w y . 
P rze z  o tw o r y  na  o b u  k o ń c a c h  p rz e ty k a  
s ię  g w in to w a n y  b o le c . S łu ż y  d o  łą c z e n ia  
ła ń c u c h ó w , p rz y m o c o w y w a n ia  b lo k ó w  itp .  
T U R B IN A  N A  P A R Ę  O D L O T O W Ą  — t u r ­
b in a  w y k o rz y s tu ją c a  re s z tę  c iś n ie n ia  p a ­
r y  z u ż y te j w  m a s z y n ie  p a ro w e j t ło k o w e j.  
W łącza  s ię  ją  m ię d z y  s k ra p la c z  a c y l in ­
d r y  n is k ie g o  lu b  ś re d n ie g o  c iś n ie n ia , za ­
le ż n ie  od  k o n s t r u k c ji .  T u rb in a  ta  z w ię k ­
sza m o c  m a s z y n y  i  p rz y c z y n ia  s ię  d o  e k o -  
n o m ic z n ie js z e g o  e k s p lo a to w a n ia  s ta tk u . 
U ż y w a  s ię  je j  podczas re js u , n a to m ia s t 
w y s p rz ę g la  s ię  p rz e d  m a n e w ra m i, g d y ż  
na  s k u te k  d u ż e j b e z w ła d n o ś c i u le g ła b y  
u s z k o d z e n iu

W ydaje: Państw ow e C e n trum  W y ­
chow ania  M orskiego. 

Redaguje Zespół.
Adres re d a k c ji:

G dyn ia, A l. Z jednoczenia 3, te l. 21-84 
Adres a d m in is tra c ji:

P P K  „ R u c h “ , G d a ń s k -N a rw ik ,  b a ra k  27
K o n to  P K O : X I-5494.
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ŻA G LO W IE C  B EZ M A S ZTÓ W ,
k t ó r y  d e m o n s tru je m y  n a  w y z w a ­
n ie  rz u c o n e  z  ,,ką c iika  k o m in o w -  
c ó w “  w  p r a w y m  ro g u  s t ro n y  — 
to  je d n a  z p ie rw s z y c h  k o n s t r u k c j i  
n a  p o c z ą tk u  X I X  w ie k u , na  k t ó ­
r e j  p ró b o w a n o  s to so w a ć  n a p ę d  p a ­
lo w y .  Nii-e b u d z ił o n  je d n a k  z a u ­
fa n ia , s k o ro  n a  r e i  p r z y  k o m in ie  
ro z p ię to  s p o ry  ż a g ie l, u ż y w a n y  
za p e w n e  o  w ie le  czę śc ie j n iż  p r y ­
m ity w n a  i  n ie d o m a g a ją c a  m a szyn a  
p a ro w a .

i m y k a i t  i  n u u r i m
...s to so w a n o  d a w n ie j n a  o k rę ta c h  
ja k o  o c h ro n ę  p rz e d  k u la m i a rm a t­
n im i.  Z a p e w n e  z w ró c il iś c ie  ju ż  u -  
w ag ę , że n a  ż a g lo w y c h  je d n o s t­
k a c h  w o je n n y c h  s p rz e d  k i lk u s e t  
la t  n ie  b y ło  n ig d z ie  s p e c ja ln y c h  
p om ie szcze ń  s y p ia ln y c h  d la  ta k  
l ic z n e j z a ło g i, p rz e k ra c z a ją c e j n ie ­
rz a d k o  1 000 osób . Z a  s y p ia ln ie  
s łu ż y ły  o b sze rn e  m ię d z y p o k ła d y  
z a s ta w io n e  p r z y  b u r ta c h  p o tę ż n y ­
m i  d z ia ła m i,  łó ż k ie m  zaś b y ł  h a ­
m a k  z  p ro s to k ą tn e g o  k a w a łk a  
p łó tn a  ża g lo w e g o , z a w ie s z o n y  u  
b e lk o w a n ia  p o k ła d u . R a n o  h a m a k i 
z w ija n o  w  tw a rd e  r u lo n y  i  w y ­
n o szo n o  n a  p o k ła d  u k ła d a ją c  je  
je d e n  n a  d r u g im  w z d łu ż  b u r t  za 
s p e c ja ln ą  s ia tk ą , k tó r a  m ia ła  za­
b e z p ie c z y ć  je  p rz e d  ro z s y p a n ie m  
s ię  p o  p o k ła d z ie . Z  w ie rz c h u  za ­
k r y w a n o  s tos  h a m a k ó w  p łó tn e m , 
a b y  n ie  p rz e m o k ły  o d  deszczu 
c z y  b ry z g ó w  w o d y . W  te n  sposób 
u s u w a n o  spod  p o k ła d u  zbędne  
p rz e d m io ty  a je d n o c z e ś n ie  u z y s k i­
w a n o  n a  p o k ła d z ie  d o d a tk o w e  za­
b e z p ie cze n ie  p rz e d  p o c is k a m i, k t ó ­
re  p o  z g ru c h o ta n iu  b u r t y ,  g rz ę z ły  
w  z w a ła c h  p łó tn a .

spaniała szybkości osiągane przez żaglowe pirogi krajowców  
wysp Oceanu Spokojnego nie dają spokoju jachtsmenom pra­
wie ze wszystkich krajów , w których sport żeglarski cieszy 

Popularnością. W ąskie, dłubane w  pniu drzewnym  jedno- 
-  • -  dw u kadłubowe żaglowce, zwane zależnie od miejscowości 

„ i * ’katam aran’' „ lakato i"  lub „aron.": zaopatrzone w  żagle
l a k o w i ™  " j f 4; 7 la.twos?ci;ł osiągają szybkość 10 węzłów a duże pirogi 
Ji fa l .  'm ,  ^ W tajemniczeni potrafią , żeglując z passaitowym wtiatrem  
hnifił ’̂ n 7  ą?nąc. do 20 węzłów. S łynny żeglarz francuski A lla in  Ger- 

Pływanie na żaglowej pirodze daje wrażenie jazdy na 
sll?5l-1 lodowym, a jego jacht płynący z szybkością g węzłów  

zostawał za żaglowym i pirogam i krajow ców  wysp P acyfiku  daleko 
najm ipoJ tak , ja k b y  stał na kotw icy. Już przed pierwszą 

światową istnia ły jachtk luby, których flo tylle  składały się wy- 
z katam aranów. I  w  Polsce nie brak było entuzjastów żeglugi 

‘ eS0 rodzaju egzotycznych „pająkach“ . Po ostatniej wojnie zagra- 
niczne pasma fachowe doniosły o próbach żaglowych dwukadłubowych  
pirog, o wąskich płasko leżących na wodzie kadłubach, poruszających 
Się po wodzie na zasadzie poślizgu, w  ostatnich dniach czerwca by­
liśmy świadkam i prób żaglowego, dwukadłubowego ltatam arana, zbudo­
wanego przez jednego z żeglarzy gdyńskich. D w a wąskie kadłuby  
z aerodynamiczną nadbudówką zaopatrzone w  ożaglowanie typu Siup 
M arconi tworzą harm onijną i  estetyczną całość. Jest to pierwsza no 
wojnie w  Gdym  a bodaj czy me w Polsce, próba żeglowania na tego 
rodzaju jednostce. Gdyński katam aran — własność Jachtklubu L ig i 
Morskie] „G ry f“ — nosi nazwę „A to l':. Załoga jeszcze nie bardzo wy- 
czuwa zalety te j pięknej jednostki — należy m ieć jednak nadzieję, że 
obejdzie się bez instruktora — autentycznego Polinezyjczyka.

B E Z PO D >fSU :

TWÓRCĄ SAMOLOTU 
-  MARYNARZ

B rz m i to  n ie c o  p a ra d o k s a ln ie , 
a le  je s t  p ra w d z iw e . T y m , k tó r y  
u rz e c z y w is tn ił  o d w ie c z n e  d ą że n ia  
lu d z k o ś c i d a ją c  je j  s k rz y d ła , b y ł  
r o s y js k i  o f ic e r  m a r y n a r k i  w o je n ­
n e j A le k s a n d e r  F . M o ż a js k i.  T r z y ­
d z ie ś c i la it sw eg o  ż y c ia  p o ś w ię c ił  
o n  z a g a d n ie n io m  la ta n ia , p o c z ą w ­

sz y  o d  s tu d ió w  lo t u  g o łę b i, p a  
p rz e z  k o n s t r u k c je  la ta w c ó w  aż d o  
b u d o w y  p ie rw s z e g o  s a m o lo tu , k t ó ­
rą  ro z p o c z ą ł w  tro k u  1878. W  m a r ­
c u  b ieżącego  r o k u  m in ę ło  125 la t  
od  d n ia  u ro d z e n ia  M o ż a js k ie g o , 
zaś o b e c n ie  — 20 Lipca — p rz y p a d a  
70 ro c z n ic a  p ie rw s z e g o  w z n ie s ie n ia  
s ię  w  p o w ie trz e , k tó r y m  M o ż a j­
s k i  o  d w a  d z ie s ią tk i la t  w y p rz e ­
d z i ł  b ra c i W r ig h t ‘ó w . U da n a  p ró ­
ba  p ie rw s z e g o  lo tu  M o ż a js k ie g o  
o d b y ła  s ię  ra n k ie m  20 l ip c a  1880 
ro k u ,  w  p o b liż u  w s i K ra s n o  je  k o ło  
ó w czesnego  P e te rs b u rg a . N ie s te ty  
w  R o s ji c a rs k ie j n ie  d o c e n io n o  
w ie lk ie g o  d z ie ła  M o ż a js k ie g o  i  o d ­
m ó w io n o  m u  fu n d u s z y  n a  k o n t y ­
n u o w a n ie  d a ls z y c h  p ró b .

Pierwszy pancernik
T ru d n o  o d p o w ie d z ie ć  n a  p y ta ­

n ie , k t ó r y  o k r ę t  m o żna  u w a ż a ć  za 
p ie rw s z y  p a n c e rn ik  ś w ia ta , a le  z 
ca łą  p e w n o ś c ią  n ie  je s t  n im  f r a n ­
c u s k i o k r ę t  „ G lo ir e “ , ja k  tego  
ch cą  F ra n c u z i,  N ie  je s t n im  je d ­
n a k  ta k ż e  w c z e ś n ie js z y  o  d w a  1 
p ó ł w ie k u  „ O k r ę t - ż ó łw “ , o k t ó ­
r y m  p is a liś m y  w  p o p rz e d n im  n u ­
m e rze . N a to m ia s t d o  m ia n a  tego  
m oże  p re te n d o w a ć  ż a g lo w y  o k rę t  
p a n c e rn y  ,,S an ta  M a r ia “ , (w y b u d o ­
w a n y  p rz e z  z a k o n  jo a n n itó w  w  
r o k u  1530 w  N ic e i. O o k rę c ie  ty m , 
w c h o d z ą c y m  w  s k ła d  f lo t y ,  na 
cze le  k tó r e j  a d m ira ł g e n u e ń s k i 
A n d re a  D o r ia  z d o b y ł T u n is , p isze  
k r o n ik a r z  jo a n n itó w  B o s io  że b y ł  
u z b ro jo n y  w  w ie lk ą  ilo ś ć  d z ia ł 
o ra z  c h ro n io n y  p a n c e rz e m  o ło w ia ­
n y m  p rz e d  k u la m i n ie p r z y ja c ie l­
s k ic h  o k rę tó w . P a n c e rz e m  ty m  o- 
b ita  b y ła  n a w o d n a  część k a d łu b a  

p r z y  p o m o c y  m e ta lo w y c h  g w o źd z i. 
Z a ło g ę  te g o  o k rę tu  p a n c e rn e g o  
s ta n o w iło  t r z y s tu  lu d z i.

Miłośnicy żaglowców przeżyli w poprzednim numerze chwile  
trium fu , kiedy to okazało się, iż istniał 7-masztowy żaglowiec, nato­
miast rekord „kończyn“ u jednostki z napędem m echanicznym wynosi 
„zaledwie“ — sześć kom inów. Stając ,w obronie motorowców i parowców  
zadajem y „obozowi żaglowcowemu“ pytanie: A  czy istniał żaglowiec bez 
masztów? Bo statków z napędem mechanicznym, bez kom inów, jest 
conajm niej kilkanaście. N a dowód zamieszczamy powyżej zdjęcie jedne­
go z nich. Jest to duński m otorowiec drobngeowo-pasażerski „Selandia“ .
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